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Świadectwo straszliwego 
ubóstwa.

P ap ier, podobnie jak w ielu z tych , k tó rzy  
zajm ują się zaczernianiem  jego kart, nie m a z w y 
czaju rum ienienia s i ę . . G dyby . jednak posiadł tę 
cenną w łaściw ość, toby  z pew nością uczynił z 
niej p ierw szy  raz użytek r>od szpaltam i p raw ico
w ych a rtyku łów , dow odzących, jakim to cudem 
jest porodzony — n iestety  w  m artw ym  dotąd 
stanie — p rzez  p. Korfantego gab inet

P raw ica  uzyskała  m ożność w ykazan ia  ra z  
jeszcze, na co sie zdobyć potrafi. Zm ierzała ku 
temu na drodze ustaw icznej, najgw ałtow niejszej 
opozycji, zam ącającej spokój w państw ie, pod
kopującej znaczenie jego na zew nątrz . N icow ała, 
p rzekreśla ła, utrudniała działalność w szystkich  
rządów , k tóre  nie znajdow ały  się w  jej ręku. 
Z w alczała rząd  Ponikow skiego za jego nieparla
m entarny  charak ter. U zyskała w reszcie  — teo re 
tyczną choćby — m ożność pokazania, co potrafi. 
I cóż uczyn iła?

P. K orfanty —  jak już stw ierdziliśm y a v c z o -  

raj — u tw orzy ł rząd  nieparlam entarny, gdyż 
bardziej ostrożni po litycy  p raw ego  centrum  nie 
chcieli narażać się na kom prom itację i k lęskę w  
skazanym  na zagładę rządzie. Nie dość na tern.

P . K orfanty u tw o rzy ł „ rząd ’’ prow izoryczny , 
w  którym  zasiada trzech kierow ników  m ini
s te rs tw  i jeden — rekord  prow izoryczności — 
tym czasow y kierow nik min. kolei E berhard t. Jed
no m inisterstw o (pracy) nieobsadzone.

Gdy chodzi o  osoby, to  zastanaw ia  fakt po
w ierzenia teki sp raw  w ojskow ych gen. Sosnkow - 
skienm. P raw ica  i jej p rasa  ty lokrotnie i z taką 
w ściekłością a tak o w ała  racze łnc  w ładze woj
skow e za ich „legjonow ość”, „peow iackość’’, 
„dyletanfyzm ’’. Dziś praw ica mając m ożność 
stw orzenia choćby teore tyczną rządu, sp raw y  
w ojskow e pow ierza w ybitnem u reprezentantow i 
zw alczanego system u i tern sam etn, unicestw ia
jąc w agę swoich zarzu tów , kom prom ituje się 
dotkliwie. Gdzież są te „idee, te plany, w  imię 
k tórych upraw iało  się opozycję, gdzie ci ludzie, 
k tó rzy  mieli je w  czyn w prow adzić?

Z pośród innych, pow ołanych w  te.orji do 
..rządzenia”, dr. W eygard  (sp raw y wew n.) jest 
m ało znany, z nazw iskam i, może i czcigodnemi, 
pp. Stankiew icza i D obrow olskiego naw et ludzie 
znający stosunki spotykają się po raz. pierw szy, 
a p. K ucharski znany jest z w śc iek łe ! ' opozycji, 

■którą w zbudził przeciw  sobie w  b. zaborze p ru 
skim. — T ak to sie p rzedstaw ia idealny — bo 
w sferze idei pozostający  — praw icow y rząd, 
ideał rządu, na k tó ry  praw ica zdobyć się p o 
trafi.

Je st to jask raw a an ty teza  rządu moctfetfo, 
^w ałpgo . T w ó r to prow izoryczny  w założeniu,

2 1 K z ę f ,  iita p y  n ig d y  n ie  b id z ie  pzi
z powodu fiaska p. Korfantego.

Lewica przystępuje do utworzenia legalnego rządu.
W arszawa. (Tek w ł.) (G.) Dziś (czwartek.) 

nie zdarzy ło  się nic, co m ogłoby pchnąć sp raw ę 
utw orzenia rządu z m artw ego  punktu. Rżąd pos. 
Korfantego jest fikcją, z k tórą  n iew arto  się liczyć 
albow iem  niem a podstaw  p raw nych , adk-sankejf 
Naceelnika P ań stw a . Jak  zaw sze  w  takich  r a 
zach, kiedy p raw ica  sw em i anorm alnem i zapęda
mi w y tw o rzy  sytuację nie do zniesienia, ra tow ać 
ją musi zdrow y instynkt państw ow y stronnictw  
ludow ych i robotniczych. T ak sam o się też stało  
i tym  razem . P raw icy  opuściła ręce — to samo 
m arszałek . -■ •

W OBRONIE SPOKOJU WEWNĘTRZNEGO.
S tronnictw a lew icy odby ły  dziś dw a posie

dzenia, jedno w  południe,; a drugie w ieczorem . 
P oszukiw ano w yjścia z sytuacji, jaką w y tw o rz y ła  
niefortunna impreza pos, Korfantego. Po w y 
m ianie zdań i po w ysłuchaniu  relacji z jednej stro 
n y  pos. W itosa, z drugiej pos. M oraczew skiego, 
zespół s tronnictw  lew icow ych pow ziął następującą 
rezolucję:

WYTYCZNE UTWORZENIA RZĄDU.
1) Zespól stronnictw  lew icow ych ośw iadcza, 

że jak przedtem , tak i obecnie, uw aża inicjatyw ę 
tw orzenia rządu przez N aczelnika P ań stw a  za 
w łaściw ą drogę zakończenia przesilenia.

2) Zespół stronnictw  lew icow ych upow ażnia 
posłów  W itosa, Moraczevyskieg,o, (P. P . 5.X C hą
dzyńskiego (N. P . R.) i S tapińskiego (P. S. L. le
w ica) do przeprow adzenia pertrak tacji z klubami 
centrum  w  spraw ię ustalenia podstaw now ego 
rządu.

JUTRO KLĘSKI NACJONALISTÓW.
Z rezolucji tych w y p ły w a  jasno, że  stronn i

c tw a lew icow e i tym  razem  w zięły  na siebie cię
ż a r  obow iązku w yprow adzen ia  Seij.nu ji rządu ze 
stanu 'anarchji. Jeżeli zatem  inicjatyw a ta  znaj
dzie w łaściw y zrozumienie w śród  grup um iarko
w anych, ■ k tóre  się niefortunnie zblokow ały  z en
decją, to m ożna mieć .nadzieję, że sp raw a w ejdzie 
na norm alne to ry  i że  Naczelnik P ań stw a  będzie 
miał m ożność Wzięcia inicjatyw y w syte ręce 
w  imię zasady: k

„Niema- ani zw ycięzców  auł zw yciężonych, 
istniej’e tylko dobro państwa”.

PODZWONNE DLA P. KORFANTEGO!
W arszawa. (Tel. ud.) (G.) Ch. P  i N. D. za

pow iadały  na czw artek  ooważnieisze dem onstra
cje na cześć „prem iera’’ Korfantego. W szystkie 
jednak próby  urządzenia zbi-egowisk spaliły na 
panew ce. Na ulicach panow ał spokój. Zw olenni
cy p. K orfantego nie ośmielili się w yjść na ulice.

PRASA NIEMIECKA O PRZESILENIU.
W arszawa. (AW ). „R zplta” dow iaduje się 

z Berlina, że p rasa  niem iecka w yraża  niezadow o
lenie z tego powodu, że K orfantem u udało się u- 
tw orzyć  listę gabinetu. K orespondent w a rsz a w 
k i  ,-Beriiner T agcb la tt” pisząc o złożeniu listy 
gabinetu przez K orfanego  stw ierdza, że dężiw. 
uajlka o w ładzę w  Polsce doszła tem saipem  do 
zenitu, gdyż w obec dotychczasow ego przebiegu 
w ypadków ' liczyć się należy z ustąpieniem  P ił
sudskiego.

słaby , m ierity, w y raz is ty  do wód. jak niezdolną 
jest nasza -prawica do u tw orzenia rządu. Jeden 
p. K orfanty w tym  rządzie reprezentuje pod 
względem  politycznym  pierw iastek bezw zględ
nej, prow okującej, służącej osobistym  i zmienn'Tri 
ccioin siły.

N ieprzydatny ten jednak do rządzenia „rząd  ’ 
rządzić nic bedzie. Zakończy się na śm iertelnym  
blarnażu endecji, bez szkody trw alszej dla pań- 
stw-a i na pogrzebaniu na cz*s długi jej am bit
nych, zachłannych, a pozbaw ionych pierw iastka 
tw órczego i obyw ate lsk iego  ducha planów1.

Im prędzej w ięc ten „ rząd” zniknie z po
w ierzchni, im prędzej usunie się z miejsca, które 
należy się zasługującem u ua W nazw ę gahinom -

wi, tern lepiej dla p ań stu ra, tein lepiej dla p raw i
cow ych jego autorów , gdyż m niejszą będzie 
szkoda ogólna, mniej ciężką i tak już dotkliw a 
odpowiedzialność, spoczyw ająca na niefortunnych, 
skom prom itow anych in icjatorach „rządu Koriai*-. 
tego” , tej m yszy przysłow iow ej, zrodzonej przez 
gore endeckiego party jn ictw a i nieuzasadnionej 
zarozum iałości.

inicjatyw ie lew icy utw orzenia rządu w  miej
sce* m artw ego, nielegalnego now orodka, należy 
w interesie państw a życzyć jak najszybszego suk
cesu. Dość już Polska poniosła szkody z pow odu 
praw icow ego, zbrodniczego w areboistw a!

W. J.
 i>0——
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placów ek zagranicznych, a  p rzedew szystk iem  ge
neralnego konsula.u w Zagrzebiu, na terenie któ
rego najsilniej w śród  C horw atów  by ła  szerzona 
ta  agitacja, aby  odeprzeć kłam liw ość zarzu tów , 
zaw artych  w  pow yższem  piśmie i uniem ożliwić 
dalsze krzew ienie niecheci przeciw ko Polsce.

Agitacja P etruszew icza i jego zauszników , ck 
p ierająca się na obecnych tendencjach W aty k a
nu. jest potęgow aną p rzez w p ły w y  i ruchliw ość 
p. Szeptyckiego, k tó ry  w szelkiem i drogami p ro 
w adzi robotę, m ającą nas kom prom itow ać w o- 
czach św iata  Szczęściem  jest, że w arunki poli
tyczne w pływ ają  na wzm aganie się powagi Polsku

Kornerencja genueńska i w ysunięcie na mej 
sp raw y  ukraińskiej w  tern zestaw ieniu, w  jakiem 
to zostało uczynione przez L loyd Georrge‘a, zmu
siło naw et n ieprzychylnych nam  w  Jugosław ii 
do zw rócenia się w  naszym  kierunku 1 do s tu 
kania z nami bliższego niż dotąd kontaktu. W i- 
doki na dalszą robotę ukraińską zm alały, tem - 
bardzlej, iż na gruncie p raw osław nej Scnbji nie 
było w  zupełności tendencji p rzychy lnych  dla R u
sinów  i że całe sym patie by ły  zaw sze tam  skie
row ane ku Polsce.

O sta tn ie  w ypadku zacieśniające już za- 
(i^siżgnięte w ięzy  m ów ią o tem, iż łańcuch sp rzy 
m ierzeńczy, opasujący Europę środkow ą od b rze
gów  m orza B ałtyckiego pc m orze Czarne, w Ju 
gosław ii ma now ego i' praw dziw ego sprzym ie
rzeńca, k tórego żadna krecia robota, prow acjrbna 
przeciw  którem ukolw iek ogniwu tego łańcucha, 
nie zdoła  zerw ać ani osłabić. ?

I. Kuncewicz.

Człowiek, który miał zostać 
ministrem.

K;. Oraczewski, b. kandydat p. Kor
fantego do teki ośwbaty.

W yczyta łem , że  Korfanty m a zam iar ofiaro
w ać tekę ośw iaty  M  O raczew skiem u. I słusznie 
■będziemy mieli w ted y  w ysokie stosunki.

" 'W  ypołorwle listopada 192Ó' r . s p tż jłjec^a ł^ k s .'
0 .  na Śląsk. P rzy jechał razem  z pos. T., k tóry  
spełniał funkcje jego imipresaria. P rosił o repro
dukow anie jego fotografii, w ykonanej w  stylu 
Skargi, opow iadając o  jego zasługach niepom ier
nych.

Udałem  się na jedną „konferencję’' ks. O. dla 
przysłuchania  się sposobow i i s tw ierdzen ia  ce
low ości jego m ów. „K onferencja” odbyw ała się 
w  domu katolickim  w Chelziiu w yłącznie dla ko- 
tTiet. ■ ,

Sala słabo ośw ietlona, scena praw ie ciem na,

tyłko z praw ej je p s tro n y . słabe św iatio. W y ch o 
dzi p. T. i zaczyna objaśniać zgrom adzone kobie
ciny, kto to jest ks. O raczew ski, jakie to  ma on 
wpłyiwy w  Polsce, jak słucha go cala Polska — 
jak to on jest skrom ny i nraooeny itd. itd — istny 
potok siów , z Których urasta  postać ks. O. na 
nowego apostoła. — „Dobrze jest’’ —  m yślę sobie 
— „skutek będtzrie nadzw yczajny” .

P . T . -wychodzi. P a rę  chwH scena próżna, 
W reszcie cicho bez szelestu .— w ychy la  się z cie
mnego tła  sceny  w y so sa  — czartna u-brana po
stać, o tw a rz y  ascety , ucharalcteryzowanfe. na 
Skargę. W ygląda w idm ow o. D reszcz i niepokój 
przeleciał .przez salę. Kilka kobiet się p rzeżegna
ło nabożnie. Ks. O. zaczyna kazanie głoiseui słod
kim i CiCłiyjui, k tó ry  potężniał, zagrzm iał jak pio
run, poazem  znow u cisza i znow u szm er jego 
słodkiej m ow y. I taK daiej.

Nie potrafię dosłow nie p rzy to czy ć  jegc p rze
m ów ienia, k tó re  zresz tą  było doskonałe. Pam ię- 
U m  ty lko  jego treść ; m ów i’ mniej w ięcej w  ten 
sposób.

„W zyw aliście m nie — łutfu górnośląski — 
w zy w ał mnie pan  kom isarz K orfanty, w zy w ała  
cała  Polska, bym szedł ra to w ać  itm górnośląski. 
C hory byłem — nie.noc cię żk a  nrrre ogarnęła — 
ale gdy u sły szałem  te głosy do mnie zwroocjne, 
usłyszałem  głos Matmleńik! Bożej, k tó ra  mi po
w iedziała: Tdz, ratu j Śląsk! I poszedłem . — choć 
byłem  chory . — Udałem  Się na Jasną  G órę i tam 
pąd  cudow nym  obrazem  pytałem  się Jej: eo uta-łn 
robić? — ł usłyszałem  odpow iedź: Idź i ratuj! — 
I oto jestem . — W ysłała  mnie tu N. P . M arja

P a trza łem  ja — p a trz a ły  kobieciny z  nabo
żeństw em  na tego w ysłannika nieba. D ow iedzia
łem  się jeszcze, że ma zaw sze u siebSe w biurku 
błogosła w ieństw o apostolskie, poczem ' m ówił tak 
mniej w ięcej:

' „C hw alił mnie; niecę p. pos. T. I nie wieifi, 
czy  dobrze robił. Mam w praw dzie duzc w pływ u 
w  Polsce, słuchają m nie w praw dzie  w szyscy ...” 
itd. .

S k u tek - 'b y ł nadzw yczajny . Spoirzałe n  pp 
tłum ie:' 'AćLziStkie kobiety p łak a ły  i ' pa trza ły  "na 
wystaonikE. nieba ł opatrznego  m ę la r l r^ R fc -

W  parę  dni czy tałem  w  „R zeczyp i-politej’’ 
o napadzie bołów ek niemieckich na ks. O., k tó 
rego nostanow di za jego działalność zgładzić, ale 
bohatersk ie  zachow anie się ks. O. i to w arzy szą 
cego mu porucznika T. — zm usiły  napastn ików  
do ucieczki. W szy scy  byli zdumieni, bo po raz 
p ierw szy  o tern słyszeli. H istoria w y jaśn iła  się. 
Koło pew nej m ieiscow ości (zdaje mi Się ktdo  T o
szku) zepsuło się auto, k tórem  jechał ks. O. i nov. 
T„ w skutek  czego musieli oni dalszą drogę od
być piechotą, ks. O. zaś zostaw ił na aućie cię-

Agifaoja ukraińska 
w Jugcsławji.

(Korespondencja „Kurjera Lwowskiego*1).
J

Beigrad, v lipcu.
Petruszew icz  ze swoim  rządem wiedeńskim  

nie ustaje w  zabiegach, aby  gdzie można u-rud- 
n ić  grunt w pływ om  i sym patiom  polskim. Po- 
.w ażną rolę w  tej agitacji odgryw a w  ostatnich 
:czasach’ sp raw a w p ływ ów , jakie udało mu się za 
p e w n ić  sobie w  katolickich i greko-katolickich 
'sferach klerykalnych. Oczy Rzym u zw rócone są 
'w  kierunku Rosji i szukające w szelkich m ożliwo
ści dla zreąJizou anla fikcji naw rócenia na łono 

'kościoła katolickiego wielkich m as, zaludniających 
byłe państw o carów , każą w idzieć wielu działa
czom klerykalnym  w grupie U kraińców  greko-ka- 
^tolictach najodpow iedniejszych pionierów  swojej 
idei.

Na terenie Jugosław ii, szczególnie w Chorw li- 
icu, gdzie pom iędzy m asą katolicką znajdujem y 
.nieliczne rozprószone w yspy  greko-katofików , 
posiadające w łasnego, bardzo w pływ ow ego bi- 
iskupa N uaradL  ta agitacja spotyka się ze. zna-j 
.cznem powodzeniem , a ow ocem  jej jest niechęć 
.silna do Polski. Z pom iędzy wszelkich odcieni p ra 
sy jugosłow iańskiej, jedynie dla nas n ieprzychyl- 

,nym odłam em  jest p rasa obozu katolickiego Chor- 
.wacji. P rzy w ó d ca  parlam entarny  tej grupy, po
seł Szimrak przy każdej sposobności sta ra  się. 
działać przeciw  nam i naszym  interesom . P ra w 
dą jest, iż pom iędzy duchow ieństw em  katoliekłem  
znajdujem y jednostki dla nas przychylnie uspo* 
sobioue, jak naprzyk ład  arcybiskup B auer, lecz te 
nie mają w iększego w pływ u, tem bardziej, iż są 
te rro ry zo w an e  p rzez organizację polityczną, jaką 
jest chrześcijańskie strornłictw o chorw ackie. — 
W p ły w y  w śród  kleru katolickiego przeciw ne P o l
sce stale są podsycane i um iejętnie w y k o rzy s ty 
wany przez Petruszew icza, k tó ry  puszcza w  św ia 
coraz to now e elaboraty , nieraz b a rd zo  spi ytttiie' 
w y ^ jj^ k w ^ e  śy  tuację o b e c n y  i v -j„> ą & fi u i Ą

r H*.1 Pom iędzy innymi w  ośta ttlicb 'czaśftc li zo 
s ta ł rozesłany  list o tw a rty  benedyktyna Józefa 
Jana, sk ierow any do wszjrsrkich w ybitn iejszych o- 
sób św iata  katolickiego, podnoszący przeciw  
nam  zarzu ty  następującej treśc i: Polska pomimo, 
iż jest w  w iększości narodem  katolickim , nie chce 
doptfśdć do w zm ocnienia się w pływ ów  katolicy
zm u na wschodzie, przeciwnie, Polska usilnie za
biega, aby u siebie, ■ szczególnie w śród  U kraiń- 

:’ców, w zm ocnić praw osław ie . L ist ten znalazł 
dość znaczny posłuch w śród kleru katolickiego 1 
dopiero trzeba by ło  usilnych zabiegów  naszych

I t i d M J M k  B E R G M n r : .  3 0

Ostatnia weta jaśnie pana,
Ze szwedzkiego przełożyła luzefa Klemensiewiczom*a. 

—©->

— Ze s trony  m atki, tali. Ale s ta rv  Hailingen 
nie c h d a ł jej znać. D o licha! Nie sły szałaś, co. się 
działo, gdy nieboszczyk ojciec chciał skłonić Hal- 
lingeoa, aby  się opam iętał, co? Hibibi, czem u n 
diabła sto isz?  Siadajże. T a szelm a WUdberg p rz y 
lepił się do drzw i i podsłuchuje... T ak, widzisz, 
moja -droga, rzecz się tak m iała: i opow iadano 
historie z takim  sam em  zajęciem, z jakiem jej 
s.uohano. P o  jednej następow ała  druga... ro z t ł 

aczano s ta rą  kronikę, w  której w y sz ły  na ia\v 
, szczegóły  najdrastyczniejsze. R odzeństw o zag łę
b iło  się w  pikantne historje, w w esołe w spom 
nienia.

Nakoniec znal a/dc się coś, co podnieciło u- 
m ysły , tem at rózm ow y, k tó ry  m ożna było w y- 
fczerpać w  s,pokoju i z radością. P od  koniec jed
nak  ożyw ił się baron zbytn io : w yskoczy ł z łóż
ka, naśladując i ilustrując. Chociaż jaśnie pani 
uw ażała  to za bardzo  w esołe i • zabaw ne, p rze 
cież czuła, że należy p rzerw ać rozm ow ę i Drzy- 

iw ołać W !kberga. ,
Rodzeństw o rozsta ło  się czule.

ROZDZIAŁ SIÓDMY.
P an  P io tr in teresuje się dziećmi — druga 

utarczka-

Kuba w y b ra ł się sam  ao  chatki. O puścił R o- 
gershof tego  sam ego w ieczora, k iedy zjechała 
jasna pani. N astępnego ranka zjaw ił się w  B jor- 
kenas, aby coś przekąsić. P rzy ję to  go uprzejmie 
i zasypano  pytaniam i, n,a k tóre odpow iadał b a r
dzo krótko.

P io tr  H yltenius odwiedził także sw ojego go 
spodarza. Kollator siedział w  sw oim  pokoju, pa
lił fajkę i pił kaw ę; .jedyne to  b y ły  zajęcia, o k tó 
rych m ożna było  jpowieazieć, że  mu spraw iają  
przyjem ność.

— To szczególny jakiś chłopiec, ten Jakób. 
Jeżeli przem ów ię do niego, ofuknie mnie — czy  
ma do m nie jaką u razę?

Nie, A rvid Siedel nie w iedział o  niczem 
podobnem .

— C zy on zaw sze taki zły?
— Z ły?  Jakób! Nie, nigdy tego nie spo

strzegł. P rzeciw nie, broih bardzo z Blandzią.
— Mam- go — pom yślał Piotr- M iędzy ta  pa

rą  musiało przyjść do sprzeczki, stąd ten zły hu
m or. Ale powiedz mi, w ujaszku, co on rob: w ła
ściw ie. Gospodo: stw eni się idę zajmuje, a polo
w ać i ry b y  łow ić cały  dzień przecież też nie mo
że. C zytuje?

— Tak, zapew ne, od czasu do czasu pożyczy 
sobie jakąś książkę, ale nie w ic, co takiego Chłop
cu w olno szperać do woli w biblioteczce.

P io tr  H yltenius żyw ił w ielkie i gorące  w spó ł
czucie dla bliźnich. Z w łaszcza cRa m łodych. Jak  
m atka miał też zdeklarow aną skłonność mieszania 
się w szędzie, gdzie się ty lko dało. Miał przy jem 
ność, gdy  sp raw y  szły  gładko. A w  naiw ności 
sw ojej nie czuł, jak niemile w idzianą byw a jego 
misja. P rzecież  miaf takie dobre chęci. Zdaw ało 
mup się, że posiada wszelkie dane, aby b y ć  kie
row nikiem  i doradcą m łodzieży. N ienoszczyk oj
ciec jego by ł swojego czasu ulubionym  profeso
rem. P io tr także jus? od m łodości zdobył sonie 
spokojny, szeroki pogląd na sp raw y  i stosunki 
ludzkie. Dla Jakóba miał dużo w spółczucia; po
zycja jego w y d aw ała  mu się nadzw yczaj fa łszy 
wa i bardzo  p rzyk ra . Codziennie sty k ać  się z 
tką i ojcein, a przecież me mieć pojęcia o życiu 
rOdzinnem — w ypadek  zajm ujący, lecz nad w yra*  
pożałow ania godny. W yobrażał sobie tę duszę w  
uśpieniiu, nieśw iadom ości, pozbaw ioną w szelkie
go kierow nictw a.

— M iałby pan co przeo:w ko odprow adzeniu .  
pana do chatki m yśliw skiej, partie Jakóbie? — 
Chciałbym  zobaczyć, jak się pan tam  urządził?

— I ow szem , jeżeli to  tranu spraw i przy
jemność. j

P io tr  uśm iechnął się. — Z tym  niedobrze by
łoby mieć na pieńku, pom yślał. Ale zobaczym y.

— P an zapew ne bardzo  dużo czasu tam  spę
dza? Kusi pana polow anie?

— Tak, te raz  już z tem  bedzie koniec.
(C . d . n .), ’
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-źHcie futro, k tóre  mu skradziono. S tą d ’ s tw o rzy ł 
sobie legendę o swojem  „bohaterstw ie”.

N owa legenda. R. Lutinan.

Przegląd światowy.
BUNTY C ZERW O N EJ ARMJI.

(sp.). Z nad Zbrncza dochodzą wieści, że 
demobilizację jednego z roczników  czerw onej a r -  
Jfiin przeprow adzono w  sposób, k tó ry  do naj
w yższego  stopnia rozdrażni! zdem obilizow anych 
żołnierzy. Żołnierze pozostali ty lko w  bieliźnic. 
Niektóre oddziały podSSLsJy o tw arty  bunt. Zdemo
bilizowani uderzyli na m a g a z y n y .z  bronią i amn- 
racją i uzbroiw szy sity należycie. Ł tlpam i, liczą- 
,emi od 200 do 300 ludzi, jęli posuw ać się w  głąb 
U krainy. P ow iadają  też, że grupy te połączyły  
się z oddziałam i pow stańców  ukr., istniejącym i 
jeszcze w  okolicach W innicy, Kijowa i H u m an ia  
(W iadom ość o tych oddziałach pow stańczych  
trzeba  b rać  „cum grano salis“ . P raw dopodobnie 
jest to tzw. „zielona g w ard ia”).

I
ALTU BURSCfJENHERRLICHKEIT...

(sp.) Na zdobytej o n g ś na słow ianach ziemi, 
k o lo . Hali nad  Salą, stoją miny Saaleck, zdaw jia 
ulubione m iejsce burszow skich w ycieczek, miej
sce pielgrzym ek tego zw iązku korporacji, do k tó 
rego jako „stare  s trzechy” należeli Bism arck, 
Wilhelm II., K ronprinc, jcdncin siow em  kaw ałek  
.Mekki kierunku „Nur feste dr uff . Na podw órzu 
ruin Saalecku stoi spiżow y B ism arck w  stroju 
bursza, z rapierem  i z... p se m jJ s ły iiin y n w .ljfc -  
sem ’’. Obok pomnik burszów , k tó rzy  p a lli  w  r. 
1914—18. A dalej Sala w  którą bił stupy graniczne 
B olesław  C hrobry.

W  tej burszow sko-pruskiej św iątyni nie tyle 
dumania ile spijania, narodow ego trunku, 2 sk ry 
tobójcy R athenauą, m iody ex-oficer m arynark i 
(rodem  z M azow sza pruskiego) i m łody inżynier, 
.kw iat inteligencji pruskiej — nie chcąc dostać się 
do niewoli policjantów  repubułkańskich, w y k rży - 
knaw sży. ..trzykrotne,’ „hu rra” sw cnm  kapitanow i 
— E hihard tow i — zastrzelili się.

T ak  skończył się .pian zgładzenia repunnkań- 
‘skiego m inistra, obm yślony p rzez 17-letniego gi- 
nrnazjastę Hansa S tubenraucha, nczniow sko-ki- 
nowc w ykonanie pom ysłów  starych  m orderców , 

'zapraw ionych  na m ordow aniu ludz.i od K am eru
nu] po Kalisz i od D enderm onde po Hrzensm. T yl-

że d  s ta rzy  op raw cy  nigdy  nie zdobyli się 
•na to, by sami w stąp ić  na stos m ęczeństw a, mtiy- 
'd i i  dali im m eczełn^ków . B ursze w eszli znowu 
na drogę spisku, bunt®  K rólew sko-pruscy kons
piratorzy .

Wyznaczenie wschodniej granicy Polski,
Definitywne oddanie granicy w  listopadzie br.

Rów ne. (A W .?  W  dniu 20. bm. s tan  p rac  mie
szanej komisji granicznej na  wschodz-ie na całej 
iinji granicznej od D żw iny do Dniestru, w yno
szącej 1304 km., p rzedstaw ia się w sposób n astę 
pujący :

1) zakończono o s ta te c z n e  prace. tj. ustalono 
politycznie, zasłupiono i p rzeprow adzono zdjęcia 
aerofo togram ctryczne na 64 kim. odcinku polocko- 
w ileńskim ;

2) przygotow ano do zdjęć aero fo togram etry- 
cznych dalszy odcinek 285 kim .;

3) ustalono politycznie 1068 kim.;
4) pozostaje do ustalenia polit. p rzez m iesza

ną komisję g tan iczną 76 kim.;

5) przeniesionych p rzez roS isko-ukraM sko- 
b iałonrską delegację na drogę dyplom atyczną zo
stało  160 kim.;

6) zasłupiono 602 kim .;
7) zasłupiono i pom ierzono 368 kim .;
8) pom iary  w  toku na 204- kkn.
W ostatnich czasach w szędzie, gdzie doko

n y w a  sic zasłupienia granicy p rzesuw ane są pol
skie i sowlbcikie posterunki do definityw nych linii 
granicznych. O stateczne oddanie całej linii g ra 
nicznej m iędzy Rzpltą a republikami sowieckimi 
będzie dokonane w dniu 1. listopada rb.

-00-

W alka  dom ow a w e  W łoszech.
Ofenzywa faszistów . M obiiiza”. a proletariatu. St ajk generalny. Rząd Facty

dosteł votum nieufności.
RZAD W ŁO SK I OTRZYM AŁ VQTUM  NIE

UFNOŚCI.
R zym . (PA T). Izba uchw aliła voitum nieufno

ści dla rządu 288 glosam i przeciw  103. Za w y ra 
żeniem yo/um * głosow ali nacjonaliści, a g ra t  jusze, 
dem okraci i praw icow i liberąli. P rzy ję to  bowiem 
w niosek stw ierdzający , że rząd nie zdołał p rzy 
w rócić pokoju w ew nątrz  kraju i tiie przyczyni? się 
do odbudow y. O 7. godzinie w ieczorem  udał się 
p rezyden t m inistrów  do króla i przedłożył mu dy„ 
misję gabinetu.

LUDOW Y GABINET.
R zym . (PAT). P a rtja  ludow a przy ję ła  rezolu

cję, ,w m yśl której now y gabinet powinien być 
u tw orzony  bez udziału socjalistów  i praw icy.

RO BO TN ICY  W  W A l CE z  f a s z y s t a m i .
R zym . (PAT). 18. bm . odby ły  tu  posiedzenia 

kom itety  obrony robotników , k tóre  ro zw aży w szy  
sy tuacje  w ew nętrzną, w yłoniły  tajny  kom itet ak
cji bezpośredniej celem obrony pro le taria tu  w ło - 
;Kiego przed faszystam i- W szystk ie  organizacje 

podporządkow ano tem u kom itetow i.

U porczyw e pogłoski o koncentrow aniu się. 
faszystów  pod Rzym em , oraz o zam iarze zaw ład 
nięcia przez nich stolicą, w yw o ła ły  w  Rzymie 
niepokój. A rditti dej Popolo odbyli posiedzenie o r 
ganizacyjne w  spraw ie ew entualnej ob rony  m ia
sta, przyczem  pow iększono liczbę baonów  ;i ko
m endantów . (A r,d i*  są to  bojow e organizacje ro
botnicze, pow stałe dla w alki z faszystam i).

F aszyści podpalili dom ludow y i zdem olow ali 
kooperatyw ę w N aw arze. W  odpowiedzi ogłoszo
n o  s tre jk  pow szechny w  N aw arze, Singni, C aprl 
i Anconie. W  T urynie, Cuneo 1 Aleksandrii, gdzie 
s tanęły  fabryki, tłoki, tram  wale, drukarnie dzien
ników, zam knięto tea try  i sklepy.

W  M edjolanie i Neapolu m iały  -miejsce now e 
zatarg i z faszystami.. Byli zabici i ranni.

STRAJK GENERALNY W  M EDJOLANIE.
P zynn  (WiBK-. W  Mediolanie na znak sym patii 

dla strajku, prokl. w  Piem oncie przeciw ko gw ał
tom faszystow , ogłoszono stra jk  generalny. Dzien
niki m ediolańskie ogłaszają ośw iadczenie zw iązku 
faszystów , określa jące ten strajk  jako prow okację 
i grożące represjami- Dzienniki donoszą, że faszy
ści w Mediolanie mobilizują się.

K OM ISJA DLA „PRZEWIETRZENIA** PL A 
CÓW EK DYPLOMATYCZNYCH. 

W arszawa. (Tel. wh). (G). W  przyszłym  ty 
godniu udaje się do M oskw y specjalna komisja

min. spr. zagr., k tó ra  ma przeprow adzić ustaloną 
przez Radę m inistrów  reorganizację naszych pla
ców ek dyplom atycznych i konsularnych na te ry 
torium Rosji sowieckiej.

m m m a m m a m a m m
Ka r o l  Ir z y k o w s k i:

Z pod ciemnej gwiaz(iy“.
Nowele, łó d ź .  1922,. Nakład Księgarni Polskiej.

Skala zagadnień  i form  ich ujęcia rozległa, dia- 
p a / o n  szeroki i bu jny  jak życie. Od obrazów  sk ra j

anie rea l is tychnych  („D u k a t"  „A im anzor"  „ \V i ó o 
L n ieprzy jac ie l11) poprzez naukow e fantazje a la Wells, 
Żuławski ( ,A r k a “ ) i n iesam ow itą  groteskę („K ow ad ło

■ Morda**) do psychologicznych fantazyj w  rodza ju  
Z. A. Poe („M etam orfozy  M ojsk iego")  o d b yw a  myśi

| artysty drogę  daleką lu b o  n ader  u rozm aiconą ,  by 
pod  koniec rozbrzmieć akordam i uczuciow ości głę- 

: bokiej i czystej jak sy .nfonje  jes iennych  zachodów. 
(„M elodja J a n k i " )  i „P y r iph leg e ton ") .

Najsilniejsze w rażen ie  sp raw ia ją  „M etam oifozy  
i M ojsk iego“ i now ela o s ta tn ia  p. t. „P yriph legeton  
czyli N iepokalane  Poczęcie".

Świetne ujęcie p rob lem u w pierwszej z w y m ie 
nionych nowel p rzykuw a od pierwszych s łów  aw agę

■ czy te lm ka i trzym a ją  na uwiężi aż do sa m e g o  epi
logu. Z agadnien iem  po ru szo n em  w tym utw orze  przez

iłrzyitowskiego je s t  anomalja  psychiczna zn an a  pod 
.nazwa. t. zw. „ rozdw ojen ia  ja ź n i" .  O rygm alny  au to r  
ujął problem w nowy całkiem sposób.

Rozczepienie jaźni u Moiskiego w ystępuje  na tle 
etycznem, przybierając n a d e r  c iekawą fo rm ę :  o to  

. jego  no w e  „ja" przyobleczone w maierja lne  kształty 

. lalki-pa!uby skupia  w sobie w szystk ie  u jem ne cechy 
charak te ru  sw ego oryginału  (M ojsldego Nr. 1.) i p ła ta  
niu se tne  figle, kpiąc w  ż y w e  o c /y  z wszelkich za 
kusów  moralizatorskich, które mu n apróźno  us i łu je

p rzeciw staw ić  Mojski N. 1. G łęboko i oryginalnie 
ro z w u z a l  au to r  sw oją  h is to rię .  Oto Mojski pogrze
b aw szy  w reszcie  w mogile swoie drug ie  „ ja “ nagie 
w czasie pogrzebu  n a  cm entarzu  zam ieu ia  się (not?- 
benc w sferze w łasnych  urojeń) w . . .  pchłę. Ep log 
pod w zględem  psychologicznym w yprow adzony  z po
przednich  założeń z  n ieub łaganą  w ynihliwością .  N ie
szczęśliwy bzik wyczerpawszy już do osta tecz  y.:b 
konsekw encyi sw ą  p ierw szą  m in ię  (pogrzeb  lal:), 
m u s  ał p rzypar ty  w ewnętrznie  do m u ru  zw rócić  ; ię 
teraz z kolei w in n ą  s t ro n ę :  wymyślić coś now ego 
i . . .  w ybra ł  form ę pchły.

Dowcipną pa ro d ją  jedn ego  z u tw oró w  niżej pod 
p is an eg o  je s t  „ W a g o n  a s t ra ln y "  pełen m om en ów 
gro teskow o-sa ty rycznych ,  k tó ie  w szechw ładnie  o p a 
now ują  teren w noweli przedosta tn ie j  zbioru p. te 
„K owadło  M o r r a " .  Znać tu „lwi p azu r"  au to ra  „Pa- 
łuby" ,  tej znakom ite j  powieści, k tó ra  sw ego  czasu 
(r. 1903) wywołała tyle h a ła s u  i ncm ię tn ych  sprze
ciwów ze s trony  dzisiejszych „ ju b i la tó w m o d e rn iz m u " ,  
dow odząc tem samem; że cios  w ymierzony  był trafnie
i godn ie  w scdr.o  spraw y.

J u ż  to  dowcip, ironja  i św ietna, g łęboko  oparta
0 filozoficzne p rzem yślen ie  sa ty ra  zdają się być jedn ą  
z ch a ra k te ry s ty czny ch  cech organ izacji  tw órczej K 
Irzykowskiego, Alyśl jego wnikliwa, rzutka, wiecznie 
szukająca, wiecznie m łoda i s ‘e skn iona  ju tra  lubi 
walkę i znój, pogardza  fałszem i kom edją  zastoju. 
Głęboko su ro w a  uczciwość, jak a ś  bezwzględna, iście 
ib seno w ska  rzetelność tej myśli nie p rzepuści n ikom u
1 niczemu. J ak o  dewizę mógłby Irzykowski wywiesić 
na swej tarczy te przedziwne siowa, któryćh użył 
sw e g o  czasu jako  h a s ła  au to r  „Legendy Młodej Polski".

S
„T to van  mi d u r o ;
,L> lo ło:
„ Pensar  g(i fo. *)
0  tak !  Myśi.te każe au to r  ^Pa!uby“ , myśleć 

myśleć i jeszcze raz myśleć. Ni c ierp i blagi i m yś lo 
wej ta d e ty ; d la tego  w ypow iedz ia ł  walkę na śm ierć 
i życie wszelkiej ob łudzie  i płytocśe s trojącej się 
w  pawie piórka sam o u b es tw ie n ia .

Podziwiać m u s im y  w nim odwagę, w 'e lką ,  o?o- 
c is tą  odw agę  gotową s tanąć  ao  wałki z każdym , 
chocby najbardziej zakorzen ionym  przesądem . S a 
s in ie  też pow iedz ia ł  ktoś, że ceni I rzykowskiego 
właśnie  za ten he ro iczny  ry s  jego tw órczości,  k ióry  
każe mu nieraz być „o b ro ń cą  s tracon ych  p laców ek" .

1 tu  sądzę docieram y do  podłoża, z kiorego wy- 
kwitła ta dz iw na  indyw id ua ln ość  tw ó rc z a ;  je s t  nią  
mem zdaniem  głęboka, kryjąca s ię  w stydliw ie pod 
pozoram i racjonalizmu urzuc iow ość .  T rzym ana  w 
karbach  chłodnej logiki, m asko w ana  dum nie  przed 
św iatem  pod płaszczykiem li terackiego sto icyzm u wy
bucha chwilam i ż y w i , ła w y m  o d ru c h em  tw órczym  jak 
'na kartach  jednej z najg łębszych  książek p isanych  
przez człowieka o człowieku jaką  je s t  rozn iaw a Irzy
kowskiego o Fryd. Heb.blu **). lub  jak w dw ó ch  koń
cowych nowelach nin iejszego zbioru pełnych męskie
go liryzm u: w „Melodji Janki*  i „N iepoka lanem  
Poczęciu".

Lwów, 6 czerwca 1922 .

Stefan Grabiński.

*) Znajduję, że jes tem su row y ; wiem o t e m : k ażę
im myśleć.

**) K. Irzykowski ,Fryd. Hebbel jako  p o e ta  k o 
nieczność# Stanisławów. Nakł. Haskie:a, 1906
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Upadek problem u odbudetwv F o s ji.
• Anglja zaaferowana biadaniem Niemiec i bankructwem Austrji zaniechała 

odbudowy Roj i .  — S u k .es \fohtyki niemieckiej. — F in an sjen  francuska
za moratorjum dla Niemiec.

Rzym . (A W '. Spraw ozdaw ca ,M essagero“ 
w  H adze w yniszcza pow ody, k tóre  doprow adziły  
'do zw rotu  w  konferencji haskiej. S tw ierdza  on, 
że obecnie już nie Rosja jest głów nym  problem em , 
lecz trudności finansow e Austrii i Niemiec. An
gielskie banki ośw iadczyły , że przesilenie w środ
kow ej Europie jest bardziej niebezpieczne niż ca
ły  proiblem rosyjski. P og lądy  te w prow adziły  
p rzew ró t w  nastro jach delegacji angielskiej, k tóra  
dom agając się obecnie .rekonstrukcji finansów  nie- 
mieJkich, nie objaw ia żadnego zain teresow ania  
dla Rosji.

P ism a angielskie s tanęły  na tern sam em  s ta 
nowisku, tw ierdząc, że upadek gospodarczy Au
strii i Niemiec byłby o w iele niebezpiecznieiszy, 
niż dokonana już katastrofa Rosji. Francuskie ko
ła finansow e p rzystąp iły  rów nież do rewizji 
‘sw ych poglądów  na problem  niemiecki i paryscy  
bankierzy opowiadają się za moratorjum dla Nie
miec, ośw iadczając, że należy  w szystko  zrobić, 
by przyjść z pornocą Niemcom i Austrii.

DELEGACJA FRANCUSKA OPUSZCZA HAGĘ.
flaga . (PAT). Delegacja francuska w yjechała 

dzisiaj.

Wzmacnianie Niemiec
SZCZFGÓLNA USTĘPLIW OŚĆ NIEMIEC.
Bordeau*. (PAT). Polradio. W edług w iado

mości 7. Berlina, m inister skarbu  R zeszy  niemie
ckiej okazał skłonność <łó przyjęcia żądań m o
c a rs tw  sprzym ierzonych w  spraw ie kontroli w y 
dal rów  i w pływ ów , w  spraw ie długu płynnego, 
ucieczki kapitału  i w  spraw ie ogłaszania s ta ty s ty 
ki. Jednocześnie m inister miał ośw iadczyć, że z a .  
rząd zen ia 'w y m ag an e  p rzez m o c a r s tw  sprzym ie
rzone nie lfaruszają w  niczem suw erenności pań
stw a niemieckiego, w obec czego rząd  Rzeszy, je 
przyjm ie.

M oskwa. (AW,) R o low an ia  odbyw ające się 
'od dłuższego czasu m iędzy finansistam i niemie
ckimi a przedstaw icielam i rządu  sow ietów  d o ty 
czą udzielenia Niemcom następujących koncesji:
1) na odbudow ę i rozszerzenie portu  p e te rsb u r
skiego. 2) na  budow ę dróg w  porcńe, 3) p rzy w ró 
cenie żeglugi na Newie, 4) budow ę i rem ont do
m ów  w  P etersbu rgu , 5) restau racje  kanalizacji 
|  -wodociągów. R okow ania u tknęły  z pow odu w y-

Projekt podwyżki p(ac 
urzędników państwowych.

W arszawa. (Tel. w ł.). (G). W' piątek w  połud
nie odbędzie się posiedzenie R ady m inisrtów  dla 
za ła tw ien ia  sp raw  niecierpiących zwłoki. M iedzy 
fnnemi spra wami będzie om aw iana sp raw a nowej 
podw yżki dla urzędników  państw ow ych. Istnieje 
pro jek t podw yższenia pensji urzędniczych o  no
w ych 40 procent.

LIGA NARODOW l  PRZESTAŁA SIĘ „OPIE
KOWAĆ" POLSKA.

W arszawa. (Tel. w ł.). (G). W czoraj, dnia 19. 
[rozpoczęła się w  Londynie kolejna sesja Radv Li- 
.'gj N arodów . W obec tego, że z porządku dzienne
go spadły  sp raw y  dotyczące bezpośrednio Polski, 
[delegat rządu polskiego p rzy  L. N. prof. Aszke- 
,naze nie w yjechał na tę sesję, rząd polski rep re
zentuje natom iast poseł polski w  LondyA c p. 
'W róblew ski.

*

PON O W N A  PODRÓŻ MORGANA.
P a ry ż . (AW ). ,|N. Y. H era ld '1 donosi z N. 

Jorau , że M organ podejmie sw ą podróż do Euro
py z in icja tyw y angielskiej. Chodzi o ponowne 
zebranie się konferencji bankierów .

SPRAW A ROS. ODSUNIĘTA NA PÓ ŹN IEJ.
Haga. (PAT.) Komisja n ietosyjska na posie

dzeniu pienam em , odbytem  popotudmu przyjęła 
propozycję delegacji rosyjskiej w  spraw ie p rz e 
dłożenia rządom  treści deklaracji odczytanej 
przez L itw inow a na posiedzeniu plenarnem  w  d. 
19. 1-ipca. Chociaż kom isja .nierosyjska nie m oże 
znaieść w  deklaracji tej p odstaw y  dla porozu
mienia. to jednak stw ierdza, że linja (postępowa
nia może przyczynić się do przyw rócen ia  zaufa
nia m iędzynarodow ego dila w sp ó łp racy  E uropy 
nad odbudow a 'Rosji, o ile linja ta  p rzy ję ta  będzie 
przez rząd  rosyjski. Jednocześnie kom isja ro sy j
ska stw ierdza, iż dek larac;a pow yższa może 
przyczyn ić  się do w y tw orzen ia  a tm osfery  po
m yślnej dla Późniejszych rokow ań, gdyby one 
b y ły  uznane za stosow ne. Ju tro  odbędzie się 
końcow e posiedzenie konferencji.

- dla spokoju Europy.
NIEISTOTNE OŚWIADCZENIA.

Londyn. (PAT.) H avas. Na zebraniu w7 Izbie 
handlow ej przew odniczący Izby handlow ej w  
Cheffield A rtur BaiTour ośw iadczył, źe1 g d y b y  
N iem cy odm ów iły zap ła ty  odszkodow ań, n a leża
łoby zaprow adzić ścisłą kontrolę p rzy w o zu  i w y 
w ozu, oraz nałożyć  roazaj sekw estru  na opłaty  
celne. O ddaw na już Anglja postępuje ręk a  w rękę 
z F rancją  (! Red.), obecnie zaś system  ten nale
ży  zasto sow ać także w  stosuhku do  sp raw y  od
szkodow ań.

górow anych  pretensji niemieckich. N :em cy za 
żądali bowiem udzielenia im koncesji na eksploa
tację lasów . Kupcy niem ieccy projektują popro
w adzenie regularnej komunikacji m iedzy H am 
burgiem  a  portem  perskim  Enzeli przez P e te rs -  
burg-A strachan. R ząd sow ietów  zam ierza w p ro 
w adzić zw yżkow e cła i ta ry fy  na kolejach celem 
w yparc ia  handlu angielskiego z Persji.

 oe-------

 ̂ BIAŁORUSINI A RZĄD KOWIEŃSKI.
Wilno. (Dep. w ł.) (W .) D ow iaduję się z m ia- 

rodam ego źródła, że stosunki m iedzy t. zw . rz ą 
dem  La Staw skiego w  Kownie (b iałoruska frakcja, 
w ysunięta przez L itw inów  przeciw  Polsce) a rz ą 
dem litewskim  zao strzy ły  się tak  dalece, że La- 
stow ski i Cwikiew-ioz iroszą się z zam iarem  zło
żenia m andatów .

Z PASA NEUTRALNEGO.
Wilno. (Dep. w ł.) (W.) M iasteczko K iernow a 

zajęte przez w ojska litew skie 5. lipca do dziś dnia 
nie zosta ło  przez nie opuszczone; dow odzi to pla
now ej okupacji pasa neutralnego przez L itw inów , 
k tó rzy  nie zadow alają się wymuszonemu k a to w a 
niem podpisami ,,zą L itw ą’’, ale chcą postaw ić 
Ligę narodów- przed faktem  dokopanym , a cho
dzi tu o p rzestrzeń  około 2000 km. kw . i o 100.000 
ludność.

KONIEC PRZESILENIA GABINET OWEGO  
NA ŁOTWIE.

Ryga. (PAT.) W czoraj w ieczorem  został zli
kw idow any  k ry zy s gabinetu łotew skiego. Do po

now nego gabinetu M ajerowiozŁ na mieisce mnri- 
stra  ro lnictw a w szed ł kandydat stronnictw a lu
dow ego Kalnius. Licemin, Tindśsz pozostał na 
s wojem stanow isku. P rezy d en t min. M ejerow icz 
ośw iadczył, że polityka zagran iczna Ł o tw y  po
zostanie zgodna z literą p raw a. W czoraj przyjęto 
•konkordat z W atykanem .

KRÓLEWICZ OTTON MOŻE C7TKAĆ 
NA KORONĘ ŚW . SZCZEPANA.

Budapeszt. (PAT). Na zgrom adzeniu narodjp- 
wern hr. Bethlen zaprzeczył kategorycznie  pogło
skom, rozsiew anym  p r z e z  kom unistów  w  spra
wie mające; rzekom o nastąpić w  najbliższym  cza
sie zm iany na stanow isku g łow y państw a, o raz  
w spraw ie uznania rzekom ego p raw  do tronu 
Ottona.

ODWOŁANIE PO SŁ a  FRANCUSKIEGO  
Z BERLINA.

Wiedeń. (AW). P ra sa  niem iecka ży w o  om a
w ia odw ołanie posła francuskiego z B erlina L au- 
renta, w idząc w  tern w rogie a 'anow isko Francji 
w obec Niemiec.

BA WAR JA NIE CHCE PRZYJĄĆ USTAW Y  
O OCHRONIE REPUBLIKI.

Monachium. (AW ). 20. bm. zebrała  się b a 
w arska  rada m inistrów , by zająć stanow isko  w o
bec sytuacji, w ytw orzonej przez przyjęcie w 
Reichstagu ustaw y  o ochronie republiki. N iewiado
mo, jak zachow a się wribec te; u s taw y  rząd  ba
w arski, bo w iadom e, że zarów no w iększość sej
m ow a jak i rząd  odnoszą się do niej z  niechęcią. 
Część ^baw arsk iego  stronn ictw a ludowego, oraz 
niem ieccy nacjonaliści, stojący poza obrębem  ko
alicji rządow ej dom agają się, by rząd  baw arsk i u- 
znał tę ustaw ę za niedająca się przeprow adzić w  
B aw arii. Nastrój w  bawarskich kołach rządo
w ych jest obecnie bardziej nieprzejednany w o
bec R zeszy niż kiedykolwiek. W rasie konfliktu 
rządu bawarskiego z Berlinem należy liczyć się  
poważnie z wybuchem streiku generalnego, do 
którego rząd czyni przygotowania.

ROZSZERZENIE WŁADZTWA HANDLOWEGO 
ANGLJ1

Genewa. (PAT.) R z ą i  angielski p rzesła ł do 
sek re ta ria tu  generalnego Ligi narodów , celem 
zarejestrow ania i ogłoszenia tek sty  szeregu tra k 
ta tów  konw encji i uk ładów  zaw arty ch  m iędzy 
W . B ry tan ia  a B razylją, Chile, Estonią, Francją, 
W ęgram i, W łocham i, P eru , P ersja , C zechosłow a
cją i Siamem. W iększość tych  konw encji i u k ła 
dów  . do tyczy  sp ra w y  uregulow ania stosunków  
handlow ych.

Wiadomości telegraficzne.
Litewska waluta. 20. Z K ow na donoszą: P re 

zyden t m inistrów  Galwamouskas ośw iadczył 
przedstaw icielow i „Echa“ spraw ie w prow adza
nia w łasnej w alu ty  litewskiej, że projekt u staw y  
w  spraw ie w alu ty  został p rzedłożony sejm owi do 
zatw ierdzenia. Realizacja sta tu tu  banku em isyj
nego będzie p rzeprow adzona w  przeciągu 2—3 
m iesięcy. N owe pieniądze ukażą się najpóźniej do
1. stycznia. Zgrom adzenie kapitału  zakładow ego 
w  w ysokości 2 miliomów, dolarów , co się rów na 4 
milionom rubfi w  złocie, nie napotka na żadn* 
trudności. 'Jdżial rządu  litew skiego w ynosić bę
dzie 1 i 1/3 m iliona rubli w  złocie. R eszta  będzie 
pokryta przez akcje w  drodze sp rzedaży  w śród  
■ludności, lub p rzez kapita ł zagraniczny. (PAT).

Descedencja kultury w  Rosji. M oskwa. W obec  
braku bydła jedlna z fabryk nadwołżańskrch pro
dukuje pługi przystosow ane do orki zatpomocą 
ludzkiej siły  pociągowej. (AW.)

Tendencyjne ośw iadczenie Grecji. Sofja. Buig. 
Ag. Teł. upow ażniona jest do kategorycznego  za
przeczenia informacji dzienników  greckich jako
b y , władze, bułgarskie popierały  akcję fo rm o
wania bamo kom itadżów  o raz  jakoby w  Filippo- 
połu odbyło się spotkanie delegatów  bułgarskich 
i tureckich w  celu om ówienia sp raw y  sform ow a
nia oddziałów  bułgarsko, kęm ałistycanyeh, k tó re- 
b y  m iały operow ać w  Tracji. B ułgarska Ag. Tel. 
stw ierdza, że informacje te  m ają na cciu zdyskrr- 
dy tow am e B ułgarii w  opinii E uropy. (PA T .'

Realny «k n te k  uhladu w  Rapallo.
Niemcy przystępują do odbudowy Petersburga. — Projekt oczyszczenia

Persji z angielskich w pływ ów .
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Prasa. (PAT,) „T rybuna” donosi, że deficyt 
budżetu na r. 1922 w yniesie (przeszło 4 m iliardy 
kor. czeskich.

W łochy zamierzają reperować austr, finanse. 
Rzym. W BK. Senat w łoski przy jął w czoraj p ro 
jekt ustaw y w  spraw ie k ied y  tu dla Austr ji 92 gło 
sami przeciwko 64. (PAT).

Gabinet chiński poda? się do dymisji. (PAT).
Arabowie przeciw najazdowi żydów  do P a 

lestyny. B aw iąca w  Rzym ie delegacja a rabska  
ogłosiła odezw ę, w której Dowiedziano, że A rabo
wie w  P alestyn ie  liczą 93 proc. ludności i nie 
mogą się zgodzić na sjonistyczną podtykę rządu 
angielskiego. A rabow ie w alczyli p rzy  boku aljan- 
tó w  i nabyli p raw o  do niezależności. Delegacja 
arab sk a  skarży  się na Anglję. że ta popiera ży 
dów i np. koncesję w odną odd a ła  na 70 la t R oten- 
bergowi, co k ra j oddaie pod kontrolę ekonom i
czną, o raz p rzew agę  polityki sjouistycznej. (PAT).

Przez szkłe powiększające.
MINISTER PRO F. DR. VACAT. ^

„G abinet p. Korfantego jest istotnie zespo
łem o zniew alająco dużym  autorytecie. Ani jed
nego pionka, ani jednej m iernoty, ani jednego fir
m anta czy m anekina. W szyscy  ludzie o bogatej i 
rzeczow ej tradycji...".

Tu p rzerw ał głośne czytanie zadrukow anego 
papieru pari prezes i z rozjaśnioną miną począł 
kom entow ać codzienne swoje pismo św ięte.

— K orfanty — wiadom o — Korfanty. A Mi
chalski — ho! ho! te raz  on pokaże. Czaił się tyle 
m iesięcy, ale te raz  zobaczym y.

— A K uczyński? — p y ta  k toś ze słuchaczy.
— Kuczyński? _£nany, sław ny  człow iek. Cho

dząca spraw iedliw ość. A iystydes — m ówię w am . 
T ak  sam o Bniński. O byw ate l — panie tego — 
rolnik p ierw sza klasa. Do tego PREZES.

- -  A .Starkiew icza pan zna?
— Nic - znam. Ale sam o nazw isko m ówi. że 

będzie „sfork", a nam  trzeba silnego rządu. Ho! ho!
— Jak się pan zapatruje na G odlew skiego?
— Aha!1 (rzuca okiem  do gazety). P rofesor, 

doktor! ZhaKoirrńty. Znany zaszczytnieT  o
— A co będzie z p racą  i opieką społeczną?
P an  prezes się zam yśla i usiłuje sobje p rzy 

pomnieć. Ktoś z obecnych rzuca słow o : vacat.
— Aha! ,Vacat! Też profesor i doktor. P rof. 

dr. V acat. W yb itny  opiekun społeczny. Jego na- 
pew no p ierw szego zaprosił K oH am y do gabinetu 
Zniew alająca indyw idualność. (Pan p rezes się za
pala). M amy nareszcie p raw dziw y  rząd . K orfan
ty , M ichalski, V acat! — P an ie  Filipie! sześć mo
cnych! — K orfanty—Michalski. G abinet Ko.—Mi! 
A bzug P iłsudczycy! W zm ocirouych D a n ie  Fili
pie! Niech ż.yją Ko-M i-cy.

ki. M. Z

K R O M K A ,
Ił l le n d a f z y k a

Diii ras. k a t Praksedy; gr. kat Ptokopyja. Jutro n .  
kat. Marji Magdaleny gr. kat. Pankra yja. — Wschóć 
słońca 3 41; zatnód /eO.
R « | t a a r  T e a t r u  W le lk ie g a ,

Pocrątel pciedrtawień o g , 7-30 irieci.
W pralek „Hanevv ry jesienne*.
W  sobotę »SzaI m iłości«.
W niedzielę „Taniec Szczęściu".

M a ty  t e a t r  m ie js k i  (ul. Gródecka 2 b).
W piątek „Sprawa Kaisera* (premiera).

A R T Y K U Ł Y  O P T Y C Z K E , -niern oze i gorze’niane naj
taniej u firmy f C H A L L  i E IC H L E R , p i. M a r ia c k i  7.

(pod kawiarnią „de la Paix“ . W arstaty reparacyjne. 2114

' ^ e  L w o w i e ,

— Stypendium politechniki „Obrony Lwowa".
Dzięki ofiarności tych, którzy ocenili należycie 
bohaterstwo m lłd z ieży  politechniki lwowskiej 
doniosłe w  skutkach, bo uratowało dla Polsiki n/e 
tylko Lw ów , ale całą wschodnia Galicję, zebrano' 
dotąd 1,283.550mp. Odr. 1921-22 udzielo-ruo płyn
nych 5 stypem l pc ^0.000 rrap. rocz-ińe.W pracy wie 
m ożem y też ustać, bo uzyskany fundusz, w obec  
małej wartość, pieniądza, znaczny tylko na po- 

. zór. Niech tylko każdy uprzj-tomni sobie, że  apet 
pod jego adresem nie trąci prywatną żebraniną, 
lecz ma na celu akcję społeczną, która jako inwe
stycja będzie przynosić całemu społeczeństwu

w ieczyście korzyści z odsetek , niech każdy , bez 
różnicy przekonań polityczaych, bez różnicy  s ta 
nów zfotży dar, na jaki go stać, a nadto  niech 
każay  zjedna dla tego celu ty lko  jednego ofiaro
daw cę, a w tedy  w ynik  p a j d z i e  najśm ielsze o- 
czekiw ania. W iem y *io w szyscy , że Polsko dźw i
gnie przem ysł i rolnictw o. Do stw orzen ia  p rze
m ysłu  po trzeba nam  przedew szystk iem  tęgich 
inżynierów , do rozw inięcia rolnictw a dzielnych 
agronom ów  i tych nmsimy w ychow ać, nie po
zw alając, b y  m łodzież nasza m arniała przedw cze
śnie fizycznie w  w alce o by t. — Kom itet funduszu 
stypendyjnego „O brony  L w ow a" politechniki 
lwowskiej.

. — Paczki do W ęgier. W ęgierski zarząd po
cztow y w ym aga, ażeby  p rzy  nadaw aniu  poczek 
do W ęgier dołączał nadaw ca do ad resu  piunocoi- 
czego tak tu rę  lub odpis faktury , w  której ma do>- 
kładhie podać zaw artość  paczki i ceny tow arów . 
D eklaracje celne na paczki do W ęgier m ają być 
pisane w  języku francuskim  lufo w ęgierskim .

— Bestialstwo „istinno” żandarmskie.. P rz e d 
w czoraj około godz. 9 w ieczorem  doleciał db uszu 
posterunkow ego pełniącego służbę n a  pł. F ranci
szkańskim  rozpaczliw y k rzy k  k o b e ty , 18-letniej 
p. N. N„ k tó rą , w ciągnąw szy  przesirocs w  pobli
skie k rzew y  w achm istrz  żandarm erii 6. dyomu 
Stefan Cliadeń gw ałcił. P o  Kej an t to  zw ierzę w  
żandarm skiej skórze, natychm iast zaaresztow ał. 
■DziwPe zaiste św iatło  rzuca ten fakt, tern bar- 
d ze j, że nie jest on odosobnkm ym , na ca łą  te in
sty tucję a w  szczególności na 6. dyou Żle św iad
czy to orze dew śzystki em o calem hum bugow ato 
napuszystem  oczyszczaniu arm ji polskiej z „nie
zdrow ych elem entów ’’, oraz n iezby t pochlebne 
św iatło  rzuca na dow ódców  lw ow skiego dyonu 
żandarm erii. W idocznie filtrow anie tego żandartn- 
skiego tow arzy stw a znanego szerszej publiczno
ści z żółtych butów , sznurów ' i "stalowych heł
mów', a  podziw ianego ze specjalnej po śp. Austrii 
odziedziczonej brutalności, nie było  należyte i 
Słusznem i wkońĆu wydajią się nam  g łosy  opin('i 
publicznej, dom agające się rozw iązania całej tej, 
\v  czasie pokojow ym  zupełnie zbędnej instytucji.

— P rzy b y tek  dja żłóbka VI. komisariatu, w  
postaci jednej dwum iesięcznej pociechy płci ,żeń-. 
skiej, znalezionej o północy w  ogrodzie Kościu
szki, oddał onegdaj p o s te m ik . Gidyński „do dal
szego urzędowawitT — jak opiew a rapo rt poli
cyjny.

— Połyka zegarki w  szklance w ody jakieś 
niezrnane i indywiduum k tó re  p rzyszed łszy  omeg- 
daj do dra M. Roisenbtrscha, zam. przy  ul. P o to 
ckiego 3„ najipierw oznajmiło, ażeby  tenże udał 
się do jakiegoś Klanga M ojżesza, zam . przy  uk 
K ołłątaja 6,, k tó ry  rzekom o doktora potrzebuje, 
a nóstępm e, będąc widocznie spragnionem  (ze
garka nie w ody) poprosiło' o dw ie szklanki w ody, 
k tóre  w ypiło  jedną po drugiej i zdaje się, że 
p rzez nieuw agę (doktora — nie swtoją) m usiało  
połknąć w raz  z  w odą zegarek  niklow y w arto śc i
30.000 mk„ k tórego  brak zau w aży ł doktor nie
ste ty  dopiero po w yjściu tego osobnika.

— Kradzież mieszkaniowa. Fr. Ktrschtterówi, 
zam. na pi. T rybunalskim  1. 1., skraictetdmr onegdaj 
z m ieszkania zam kniętego bez włam ania boa 
selskinow e, wartości 250.000 mk.

c i f e j  ParSskL
— Młodzież aiucryk. 20. bm. przybyła do 

Krakowa w ycieczka 50 studentów j roerykańskich, 
która następnie uda się do Zakopanego.

— Dezerter mordercą. Na Józefa Lukowa z 
Lubienia W ielkiego, idącego drogą, napadł oneg
daj 23-letni H awrylewiez Michał, dezerter z 19. 
pp„ pochodzący z tej samej wsi. Luków, chroniąc 
się przed pobiciem, zaczai uciekać, a dobiegłszy  
do rzeki, skoczył do niej. Zapamiętały opryszek  
r.is zaniechał p'»?»cigu, 1y ko rzucił się w  śiad za  
płynącym  do rzeki i gonił go dalej, aż do jego za
grody w e wsi. Na krzyk Józefa Lukowa, w ybiegł 
jego ojciec Iwan, 70-letni starzec, pragnąc syno
wi przyjść z pomocą. R ozw ścieczm y tern zu
chw ały napastnik, rzucił kamieniem na Iwana i 
uderzył go w  głow ę tak silnie, że zadał mu dw k  
otwarte rany, wskutek kitórych Iwan Luków w  
kilka dni później umarł. Zabójca zbiegł i ukrywa 
się w  okolicznych lasach. i

— Pożar lasu w  K dbuszowskiem . W  połud
nie 16. bm. wybuch? z nieznanej przyczyny pożar 
w  lasach, na obszarze gnany O strow y Baranow

skiej w  pow. kolbuszow skim , w łasności hr. M arji 
R eyów ny, gdzie zniszczył drzew o budulcowe, 
ścięte z pnia na p rzestrzen i 2 morgów', 30 sagów  
drzew a opałow ego i 18 m orgów  15-letniej kultu
ry  leśnej, w yrządzając p rzez to szkodę, w edług 
r a p o ry  policyjnego, na około, 800.000 rap. (??)•

— Mlljonowe okradzenie reemigranta z A- 
m erykt N adzw yczaj śm iałej kradzieży dokonali 
onegdaj do tychczas nieujęci sp raw cy  w  P s trąg o 
wej w pow . strzyżew skim  w mieszkaniu Ja ro sza  
Ziemby, p rzybyłego  niedawno z Am eryki. O koło 
północy, dostaw szy  się p rz e z  strych  do m ieszka
nia, niesoostrzeżenie w ynieśli kufer, z  którego 
zabrali 900 doi- firn er., garderobę w art. 259 d o 
larów  am er. i 54.000 mp. Za podejrzanym i o do
konanie tej kradzieży, policja zarządziła inwigi
lację.

— Tajemnicza kula zabija ojca i rani córkę.
Rom an M artyca, gospodarz z W ysokiej kolo Ja~ 
nowa. u sły szaw szy  około północy w  dniu 19. 
bm. jakiś s trza ł na dw orze, w yszed ł na p róg  cha
ty  i zaw o ła ł: „Kto s tiz e la "?  W  'odpowiedzi ną 
to pytanie padł z rąk  niewidzialnego' sp raw cy  
strza ł, k tó ry  trafił M artycę  w  piersi i p rzeszyw a
jąc go na w ylot, ugrzązł w  piersiach jego córki 
Jadw igi, siedzącej naonczas w  'izbie M artyca 
padł m artw y  na progu izby, córkę zaś jego, w al
czącą ze śm iercią ,, odw iezione do szpitala. — 
W szelkie poszukiw ania za sp raw cą  pozostały  
bezskuteczne. 1

— W e Woli Dobrostańsklej zastrzelono gajo
w ego lasów  miejskich, o  czem doniósł w czoraj do 
policji w icepr. m iasta p. Schleicher Energiczne 
kroki w  celu w ykrycia  sp raw ców  m ordu w  toku.

— Ujęcie groźnej szajki bandlytow. O negdaj 
udało się policji, g łów nie dzięki' im cjatjhvie w y 
w iadow cy  Hohicha. schw ytać  groźną szajkę ban
dytów , k tó rzy  byli postrachem  okolic Kamionki 
Sti miniowej i Radziecbow a. W  skład jej w cho
dzili: A leksander i Józef W yjatka, pochodzący z 
ziemi kieleckiej, a zam ieszkali w  Podkarańczach  
ad  Cbołojów, M arja Biłem kochanka A leksandra 
W yjątk i i jej szw agier M aftart M alczew ski vel 
Leszczyński, b. oficer rosyjski. Szajka .ta uzbro 
Jona w  -Karabiny i- rew olw ery , zaopa-h-zonaB.w na j
now sze zdobycze techniki złodziejskiej; dopuści
ła się w  ostatn ich  czasach  następujących napa
dów  oraz m ordów  rabunkow ych : W  nocy U . ub. 
nsies. napadłszy  na dom E lstery  Ffasch w  D ttiy- 
trow ie, zrabow ali 6-00(1 m p. i garderobę, w arto 
ści 22.000 rm>.; w ta rg n ąw szy  w  nocy 16. ub. m. 
do cliaćy W asy la  Szendipka z H u ty  szklą,mej aai 
Opfucko, pod groźbą zam ordow ania, -wymusili: 
w ydanie  irn 142 dolarów  am eryk ., 28.000 mp. i 
zrabow ali garderobę, w artości 398.000 m p.: do
staw szy  się w  diiiu 21. czerw ca o północy do 
karczm y Lei M ajer w  Stołpinie kolo T oporów a, 
zabili śniącego tam  robotnika M ichała B uczkie- 
wiicza z L opatyna  i sp lądrow aw szy  m ieszkanie, 
zrabow ali 12.000 mp.. i w ódkę, oraz garderobę, 
w artośc i 30.000 mp. Na tern kończy  się żyw a 
działalność tych b an d y tó w  — p rzerw an a  ich 
schw ytaniem .

T g

— W zro st d rożyzny  w  W iedniu, W  przecią
gu popiołncmia p  zyszto  ,kilkakrotnie do dem on
stracji przeciw  kupcom  z pow odu podnoszenia 
cen. N otow ano c en y : m ięso w o ło w e 4— 8 tys., 
w ieprzow e 6  -10.000, sm alec 14.000 kor., słonina
16.000 ■ kor., w a rzy w a  kra jow e są  droższe, ani
żeli sprow adzane z zagranicy.

— W yrok śm ierci na arcybiskupa. P roces 
przeciw 1 arcybiskupow i A natolowi z Irkucka, o- 
skarżonem  o u trzym yw an ie  stosunków 1 z czyn- 
■nSkami antys&Wfedkimi,- zakończy ł się skazaniem  
Anab/la na k a rę  śmierci p rzez  rozstrzela,nie.

— W yrok śmierci nc mordlercę m a”sz. W il
sona. S p raw cy  zabó jstw a m arsz. W ilsona zacho
wali wobec sądu  zimną krew . P on iew aż p rzp- 
wodniicząry odm ówił odczytania pism a ‘ oskarżo
nych, jako m ającego charak te r p ropagandy an a r
chistycznej, obrońca oouścił saię sądow ą. O ska
rżo n y  D unn W przem ó w lenk Swem podkreślił, iż 
uczestn iczył w  wojnie i w alczy? o zasady, któ
rych  rzeczniczka, b y ła  Anglia, lecz k tó rych  nie 
zastosow ała  w  Irlandji, O to  pow ód zabójstw a. 
Narada sądu trw a ła  trz y  m im ity. O skarżeni w y 
słuchali spokoinie w yroku  śmierci. 0 ’SuliHwan -o- 
świad,czył, iż iest dttmny, że może z łożyć życie 
za  Irtandję^
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o d p o w i e d z i  r i ;d  a k c ji.
P. T. J. M ilczyce. Referat sam ego p. Cz.

% odczytu tego w net będzie opubltkawtainy.

^K O M U N IK A T Y .

—  D ia  a b i f u r j e n ló w .  Zarząd Domu Akade
mickiego im. A. M:ck;ewic.za we Lwowie przyjmować 
,będzie podania o uzyskanie mieszkania w tymże Do
m u  Atademickiin od abiturientów gimnazjalnych na
rodowości pi lskiej, mającym zamiar zapisać się na 
Uniwersytet Jana Kazimierza w r. szkolnym 1922/23, 
w terminie od 15  l ip c a  do 5 sierpnia br. włą
cznie. Kwestjonarjusze, które winuy być dołączone do 

Ipodania wydaje o r a z  u d z ie la  wszelkich łnfoitrracj 
jSekret?rj..t Bratniej Pomocy Stud. Uniw. J. Kazimie- 
jrza (Dom Akademicki Łozi iskiefo 7.) we wtorki i 
-piątki, od godziny 7— 3 wieczorem względnie pise
mnie, za złożeniem 1 5 0  Mkp. w znaczkach pocztow.

Juk  obszarnicy spekulują?
! Odnośnie do a rtyku łu  pod tym  tytułem  w  nr. 
149. naszego pisma o trzym aliśm y na podstaw ie  
par. 19. ust. p ras. następujące sp rostow an ie :
, P raw d ą* jes t, że p. Michał Kotszałka kupił 
'U p. Longina Lobosia około 12 m orgów  łąki z w i
kliną, nie jest jednak prawda* ażeby  um ow a 'ta 
W*stała zaw arta  w  styczniu br. bez żadnych za- 
rstrzeżeń  ograniczających w łasność nabyw cy , 
gdyż odnaSriie do tego przeiim ocu kupna sporzą
dziły s trony  pisem ną przedw stępną um ow ę w  

grudniu  1921, a w  m yśl ty ch  punktacji p rzenie
sien ie  p raw a w łasności na rzecz n ab y w cy  ttóało 
nastąp ić  z ograniczeniam i przewtidziaflemi ustaw ą 
;z*5. lipca 1920, pez. 462.

Nie jest praw d'ą, ażeb y  p. K oszałka spo
s trz e g ł się po nie-faczasie, że nie m a k tó rędy  
w yw ozić łoziny z nabytego • gruntu, z pow odu 

czeg o  -miał odstąpić jednemu ze sąsiadów  za di >  
gę kaWałe-k nabytej łąki; p raw d a  m ataim ast jest, 

,że p. K oszałka oglądał rzeczoną łąkę daw no 
p rzed  sporządzeniem  przedw stępnych  punktacji i 
w iedział o tern, że celem uzyskania p rzystępu  do

tej łąki będzie się m usiał starać o  nabycie drogi 
koniecznej p rzez  sąsśestoi grarat.

Nie jest p raw dą, ażeb y  p. K oszałka zażądał 
od p . J ✓ofa/.ća pisem nego kontraiktti n a  um ow ę 
kupna, nie jest praw dą, ażeby  p. Loboś rzekł mu, 
że nie wom o sprzedaw ać ziienli Rusinowi, i arie 
jest dalej p raw dą, że w obec ,,itstaw y’\  w edle 
której przez 25 lat nie w olno kupionego gruntu 
pozbyw ać ani dzielić — postanow iły  obie s trony  
rozw iązać cały  interes sp rzedaży  łąki.

N atom iast p raw d ą  jest, że dnia 10. m aja 1922 
p rzyby ł p. 1 ,uboś do Ż nraw na celem sporządzenia 
na rzecz p. Koszałki form alnego kontrak tu  kupna
1 sp rzedaży , że P. K oszałka z ja w li^ z y  się w te 
dy w  katnoeiaąji p. dra HaemłŁa, adw^nkata w  Żu
rawinie, p rzedstaw ił obecnem u p. Lob osiowi, że 
w  Żuraw nie dla braku p racy  nfe ma póła dzia
łania dla sw ego w arsz ta tu  koszykarskiego, że  ma 
zam iar z tego pow odu w y jechać  nap o w ró t do 
Am eryki, z pov odu czego'' żąda ł, ażeby p. Loboś 
odnośnie oo całej łąki zeznał kdn trak t kup.ta i 
.sprzedaży wtprost na Rusina, k tórem u p. K oszał
ka odsprzedał te łąkę za  cene w y ższą ; na to żą 
danie ośw iadczył p. Loboś. że chce zeznać kon
trak t na rzecz p. Koszałki, jako sw ego ko n tra 
henta, a nie i ta rzecz osoby  trzeciej, gdyż to  by- 
łoby oDejścicm przepisów  o należy tości p rzeno
śnej, ukrócającem  Skazu P ań stw a  — a gdy p. Ko
szałka stanow czo ob staw ał p rzy  rczwfiązanm u , 
m ow y, p. Loboś zgo d zi sfię na to  pod tym  w a 
runkiem , że  nie powinien on. tj. p. Loboś z je
dnostronnego odstąpienia p. Koszałki od um ow y 
ponieść szkody, a nfanlbWdcie żądiał p. Loboś 
zw rotu  kw oty  25 dolarów  i 25.000 rnk. zapłaco
nych pośrednikom  tytułem  w y nagrodzenia, na 
w ypadek  jednostronnego odstąpienia p. Koszałki 
od um ow y.

Na skutek p o w y ż s z e g o  spisana została dnia 
10. m aja 1922 m iędzy stronam i um ow a rozw iązu
jąca zaw artą  p rzedw stępną um ow ę kupna.

Nie jest p raw dą, az tP y  p Loboś w  niespełna
2 tygodnie sp rzeda ł tą łąkę R usinow i za 800 do
larów , natom iast prawtdą jest, że  p. Loboś zm u
szony tę łąkę sp rz e d a ć .n a  cele aaramy, v skutek 
zerw ania  um ow y ze strony  p. Koszałki, znajdu
jąc  się w  niemiłej sytuacji w obec up ływ u term inu 
zapłacenia p ierw szej ra ty  daninolwej i w obec 
p rzy rastan ia  ogrom nych odsetek  zwłoki, zw rócił

się pisemnie do O rganizacji N arodow ej w  Żu
rawinie z p rośbą  o w yszukania kupca-Połaka na 
tę  łąkę z tern, ż t  zm uszony byłby  celem zapłace
nia daniny na w ypadek  nse zgłoszenia się reflek- 
tauka-Polaka, sprzeotać łąkę Rusinowi.

P raw d ą  dalej jest, żc p. Loboś udzielając 
sw em u adw okatow i pełnom ocnictw o do sprzeda
nia łąki na cele daniny, w yraźn ie  nru zlecił, że 
cena kupna ma być um ów iona w  m arkach pol
skich, że adw okat p. Lobosia dnia 6. czerw ca 
1922, zatem  w  niespełna 4 tygodnie po rozw iąza
niu um o w y  z p. Kosza tiką siprzedał łąkę gospoda- 
rzow i-R usinow i, sąsiadującem u z tą  łąką, za cenę 
kupna 3,200.000 rnk, w raz  z znajdującą się na tej 
łące ilością w y ręb a  pych łozin, i ułóż.mej tra w y , 
a nabyw ca cenę kupna z a  grunt" z łoży ł wtprost do 
K asy Skarbow ej w  Żuraw nie na rachunek p. Lo- 
bosia na częściow e zapłacenie darniny.

Ody mimo tego stanu rzeczy  p. K oszałka d. 
14. cze rw ca  br. udał się do p. Lo-hosia z prośbą, 
by mu wtródił 25 dolarów  i 25,000 m k„ p rzed s ta 
w ił nru p. Loboś p rzez  sw ego  zastępcę p raw ne
go, że nie poczuw a się w praw dzie  do cłrowiązfcu 
z wir ocenia czegokolw iek p. K oszałce irobec za
w arc ia  z nim urnow y rozwiązujące!! z dnia 10. 
m aja 1922, że jednakow oż gotów  jest mu zw ró 
cić bez żadnego ty tu łu  praw nego, ty tu łem  dar- 
m ym , kw otę 15 dolarów .

P . K oszałka pism em  z dnia 9. fipca bi. uzna
w szy  pow yższe zapatryw an ie  praw ne p. Lobos a 
za słuszne, ośw iadczył gotow ość przyjęcia ow ych 
15 dolarów  i w istocie tegoż dnia kw otę  tę  za 
potw ierdzeniem  odbioru o trzym ał.

L IST Y  Z KRAJU.
H o ro d e n k a , w lipcn 1222.

Jak postępują patentowani pafrjoci ze stajenki 
narodowo-demokratyrznei horoduisśirj okaże najdo
sadniej następujący fakt. W CzermatynLe umaił kie
rownik szi oły. Ponieważ wieś ta ma 4-k'asowa szkołę, 
p rzeto Rada szk. paw. w fiorodence postanowiła za- 
miauóKaći dia tej szkoły — z; nim rozpisze1 konkurs
nw stałą posaśę tymczasowego kierownika P,red
posiedzeniem R;p, ad hoc zwołanem. z awia sie rso* 
b‘ście dwukrotnie i: s? szk P. Taras u P. E g an- 
dera kier. szk. w Ohiowei Koralowce i namaw a -o.

Ekonomiczny.
Lwów 20 Upoi

TOWARZYSTWA a k c y j n e  d o zw o lo n e  
w  ROSJI.

(c.) W  kom isariacie handlu zagranicznego 
Krassin złożył bardzo  w ażną deklarację d o tyczą
cą  w prow adzenia T o w arzy stw  akcyjnych ua te 
ry to rium  rosyjskie. T o w arzy stw a  akcyjne zagra
niczne dopuszczone będą do działam a na terenie 
rosyjskim , o ile zgodzą się na udział kap itałów  
rosyjskich p ryw atnych  lub rządow ych.

+  T ran sy t do Rosji sowieckie5 przez pań- 
s tw a  bałtyckie  w  ostatnim  czasie wybitnie się 
Z-Ten-ięjszył. P rzez  Ł o tw ę zam iast, jak przedtem  
256 w agonów  idzie obecnie najw ięcej 60. (PAT.)

+  Rząd austriacki zakazał wolnego handlu 
dew izam i Ten zakaz w prow adzono bez uprzed

niego zaw iadom ienia banków . To też z notow ań 
kursów  okazało się, żc znaczniejszych obniżek 
kursów  to rozporządzenie nie spow odow ało. (Tel. 
w ł.). (G).

+  Wielka transakcja rumuńska. P rzed staw i
ciele w ielkich hrm  rum uńskich zakupili w Lodzi 
to w arów  m anufakturow ych za  sumę 3 m iliardów  
m arek. (AW.)

-f  Produkcja rudy żelaznej w e Francji pod
niosła się w  maju br. do 1,546.122 ton. w  kwietniu 
zaś w ynosiła  1,379.721 ton. Produkcja żelaza la
nego w ynosiła w maju 442.206 ton, w kw ietniu 
386-266 toin. W reszcie  produkcja stali Wynosiła 
w  mam 336.804, w kw ietniu 324.350 ton. (PAT.)

Giełda.
i  Giełda pieniężna. G iełda dzisiejsza o ż y 

wiona. W  akcjach przemysłowych transakcje  w 
O jkosie po 6.800 Chodorowskich po 3675 i 3700. 
NafiL? awansowała na 1875, pod koniec ostabta

na 1840. Z akcji bankow ych płacono za  Akc. Bank 
Z w iązkow y 700, za  B ank P rzem y sło w y  550 W a
luty silniejsze z w yjątk iem  B erlina. Berlin słab 
szy  zakończył kursem  1167.50. W iedeń by ł przej
ściow o 1675 i 1685 i ustalił sie p rzy  kursie 1650. 
Za P rag ę  płacono 131.50 i 132. Tendencja dla ak 
cji chw iejna, dla w alu t zw yżkow a. Usposobienie 
ożyw ione.

-f- Giełda warszawska. (Tel. yvł.). (G). W czo
rajsze zebranie giełdow e miało ch a rak te r dość 
podniecony. B ardzo w ysoki kurs dolara w  Berli
nie odbił się na naszej giełdzie notow aniem  t.TJO 
tnp. za 1 dolar. F m by  doszły  do 26.000, a franki 
franc. do 500. Naweł korona austr. nieco się pod
niosła. Spad ły  jedynie m arki niem. do 11.65. W  
dziedzinie akcji panow ał zastój, spow odow any 
brakiem  pokupu. K trrsy z tego powodu chyliły się 
ku zniżce. P ap ie ry  proc. obiegały po niższych 
kursach. M iljonówkę notow ano po i .500 w  m a
łym  ruchu.

Kursa giełdy lw ow sk iej
żądają, T *= transakcje. Zresztą; płacą.

A) Akc. bank. 20
lipca 3) Akc. przem. 20

lipca

Akc. Związk.. T 700 c|a . . . 259000
Dyskont Lw. 1900 Gafón .  . . 1800
Han dl Pozn. . S300 Górka . . . 6000
Hipot akc. . SOO Oikos . . . . T 6800
Hlpot. ze tael. *20 Parowozy . . T 1100
Małopolski 726 Patria . . . teon
Powszechny . 825 Pezet .  . . T 9.5
Przemysłowy T5E0 Pocisk . . . 82o
gieusk. kred. 62ó Pol. Glob . . 6Ł0

Pol. Nafii T 1875
6) Akc. ptzem. P ol Tow. H. 6sa

Rakszawa . ■ 9725
Bmw. Lwow. 13300 Siersza eL . . 1250
Ibedordi r . . r 3700 Gór. Sersza . 6000

Karpalk . 1750 Tepege . . . 0000
Ćmielów . . 2900 Zieleniewski . *760
P o rt/and z.S . — ietflnga ;io|. - S60

teraa walat 
łisrfsr Lws- 

wskl ?tr. 169

■ " ’o .. — dnia 20 lipci 1922 Warszawa dstla 
20. lipca

Zurrali 
dnia 20 VII.

Berlin 
dnia 29 VI.

Wiedeń 
dnia 23 z u

Gotówki | Dewizy D »  w i z 7

100 Mb. poi. — 1 W - - 1 0 9 - — 109— 0.09—0.09 7.29 0  2
1 funt ang. 75330—260)9 25500—26509 26230—26)00 23.19 1621.75 16)675
100-frs franc. *70)0—490)0 489)0-50039 50000—50*01 434 3085,25 308 ićO
109 fr szwai. 197590—1175 )0 1075 » —1175 )9 [11200—112003 53*19 7038.25 709875
100 fre belg. *40)0—*6) m 4*0)0—460)9 *6300—4730) 41.00 2913.00 29.'4óO
190 K czesk. 1203D-ul9»i)fJ 1 20)0-1  500 13200—13200 11.50 703.00 85990
100 K węg. 169-559 4 )0 -4 7 5 ----- - .3 8 86.5* 2j97
100 K anstr. 15 -20 15 -19 15-50 -17-75 - .0 1 2 07 100—
100 M ulem. 1175 -1310 1150-1225 1140-1183 1.00 100 .- 6995
1 Bądar atn. r>8*> -5990 58 ;0—59)C 589) —E9*5 5.20 871.15 36994
100 U r wł. -3 ) )0 - 2 8 )  13 26000—28000 2*83—252) 23.75 1711.00 1674'U
100 Lei ram. 2303—3203 2999-330) i----- 3.40 228,20 2 >2794
lOOgałd. boi. i 25000—135908 217)00—3275)0 202 60 14009.00 1438750
100 K. uorw. .J 45000—59000 P *6000—5 l)JJ 88.Ć0 5921.00 617400
190 K, duńs. 82)99—39000 e  80090—85331 I12.C0 7858.00 832375
100 1C szw. 2 73009—72590 '  /OWO—733ilii 135.50 9387.60 952350

D o l a l i  A: „ f "  ozLtat:.-1 k u r s a  i.o n rrse ii o s u in t  i 110*0 w  im
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dając przytem ż.yc l .wego p ;zy ,ae ie 'a  —  do podania  
się na Czernin tym, P. E n j i in d - ł r  uiegi n a m o w o m  i 
w n ió s ł  prośbę. Na tę sa m ą  posadę  podał się tak że  
I p. K urecba, Rus a —  grubo młodszy la tam i JKiżby 
a przy tem  jako izławieA p cd  j.zane j w artośc i .  Dalej 
— P, Korceba był za rządów u kra ińsk ich  v,f 'g u rą  

[w ojskową'1 i dat się n iejednemu Lactiowi we znaki. 
I cóż się d z ie j e ?  Oto Rada szkolna p ow ia tow a, sk ła 
dająca eyę z większości endec! iej —  arcypa tr jo tycz-  

;nej uchw aliła  na  odbytem  posiedzeniu  w iększością  
[głosów nadać  posadę  tymcz kier. szli. w Czerniaty 
tnie R usinow i Kurcebie, P. E n g lander  dlatego, t e  był 
[aresztowany przez O trainców, że je s t  Polakiem, że 
imk 17 lat służby i że ma (o zgrozo) i p rzeko nan ia  
polityczne, I tórę nie pod ob a ją  się s ta rośc ie  P. Ago- 

[psowiczowi i wszystkim  a-, yoa tr jo tycznym  en d ek o m  
[dostał kwitek. E cLki ho rod eńsk ie  z e m ś u ły  się na P. 
,E n g 'ao d c j ic  za to, że m a '  inne  p rzek o n an ia  po ii ty -  
jczne! Ceeść w am  boba erzy, uri dzcie jednali,  że do 
tcęasu dzban  w o l ę  nosi! K 'ćd y  insp .  P. T a ras  o b s a 
dził szkoły 1-kl. w tak ich  m ie jscow ościach  jak  Pro- 
babin. Uniż, k tóre  leżą na krańcach  pow ia tu  s łami 
ruskiemi, endecy  narobili ok ru tnego  krzyku. Zbiegli 
|się sp ien ien i do g rom ady , zawezwali p T arasa  i nuż 
w  u robić Wyrzuty. Nie m o . l t  zro umieć, jak może 
być  P. T a ras  na tyle n iepatrjo tą ,  by o b rad z ie  szkoły 
v r  miejscowościach, w których djabet d o b ran o c  mówi 
fnte Polakami, Ale gdy chodziło  o C zcrm atyn, w ieffą  
jwjej, mającą 4-k l .  szkołę i o d d a lo n ą  od ffo rodenk i 
■3 k m  arcypatrjo tyćzn i endecy głosują  za R usinem . 
P rzew rotność  endeck a  jes t  b e r  g r a n i c ! Tego, że isno .  
|R T aras  był c ichym - w spó ln ik iem  endeków  w całej 
akcji j e s t r ś m  / pew ni,  w przec iw nym  razi a m ó g ł  
jako  najwięcej k o m p e ten tn y  zadecydow ać ,  k 'ó ry  
jz k a n d yd a tó w  w łaśc wie nad  r je s ię  na k ie ro w n ik a ;  
w ybór padłby był z pew n oś  tą na  P. Eng a ;dera. 
'N ie .k o n ie c  n a . t e m !  O Czernia tyn ch c ia ł  si*, ub iegać  
ji trzeci k a n d y d a t  —  P. Ł upkow ski kier. szk . w 
[Czortow u, mający  30 la t służby. P. Tai as o św iad -  
■ zył P. Euphowshle.mur aby  z  p o d a n iem  nie śp ie 
s z y ł  się, bo sp ia w a  C zern ia tyna  będzie na  porządku 
idziennym dop ie ro  w poi a wie s ie rpn ia ,  tym czasem  
jak  w idzim y P. T a ras  za ła tw ił  ją  w soóln ie  z ende- 
jkami na korzyść Rusina już  w p ierw sze ,  po łow ie  
Upea br. Z p r e b i e g u  całej sp ra w y  widzimy, i le  f ł- 
Is/u i o b łu d y  je s t  w in so .  szk. P. T i r a s i e ! ?  Wogóie 
(przekonaliśmy się, że* P. T a ra s  jes t  na  tyle') m ą f ls y . • • 
ł  Jnteligentnyh.vA.v żeirwc.le  nie nada je  yęb n a  to  s ta r  
loowiśkoy które  -pąastuje  z p rzygodam i je<mr zńarwenif 
od p ó łto ra  roku. J e s te ś m y  ps iy .n . że K ura to r iu m  
[lwowskie, poznaw szy  w a r to ś ć  u m y s ło w ą  P. T arasa  
m ocno  żałuje, że go z am iano w ało  z a s tęp cą  in sp ek 
to ra .  Co jeszcze  c— w P. Tarasie  poku tu je  w idm o 

łużalczoścć austrjacbie;.  S łow o n. p. „ s ta  o s ta ,  k o -  
jn isarz* budzi w nim  lęk, s i raco ,  bojażń —  zdaje 
‘«hi s  ę, że w n e t  straci in sp ek tu rę ,  jeżeli ty lko  sp rz e 
ciwi się jedn em u  z tych p an ó  r. M j  t a k i e  p ra w d o 
p o d o b n ie  s łabe  pojęcie i o now ym  d u ch u  czasu, 
d  a tego  cliciałby t rzym ać i z nau czy c ie ls tw e m , s tąd  
t ik i  ih a o s  w j go głowie, a  te m  sa m e m  i w  p o s tę 
pow aniu . P ros im y K u ra to r iu m  lw ow skie  o ro z p a t  że 
rne s p r a w y  wyżej podane j i pouczenie  P. T arasa ,  
by tfen jako szef pow ia tow y  szkoln ic tw a pow szech 
neg o  nfe da ł się p row adzić  na sznu  ku kliki endec- 
ikiej, a!e by w sp raw ach  szko’nych miał swój wł -  
sn y  9ąd i Swoje zdan ie .  P ro s im y  t a k ż e  Głów ny Z„- 
iżąd  Zwlązkli N. 5. P. ó  z ap isan ie  now ych czynów 
P, T a r a s a  na karcie jem u  przeznaczonej i 7 rob :enic 
u ż y tk u  we w łaśc iw ym  ćżas 'e .  X. Y.

*WALKA“ Z DROŻYZNA.
Z Rawy Ruskiej pis^ą nam r
W ażnym  obow iązkiem  rządu jest zw alczanie 

drożyzny. Rząd i w ójew ództw a nie są jedynym i 
W ykonawcam i swoich zarządzeń, rzeczyw istym i 
W ykonawcami są s ta ro stw a  i gmiiiy* Czy jednak 
pi w ykonaw cy  spełniają sw ój obow iązek, w  to  
bardzo w ątpić należy, przynajm niej u nas w  R a
wie obow iązek ten w cale nie jest w ykonyw any . 
Tutejszem u sta ro stw u  bow iem  zdaje się, że  w y - 
bełńia go już p rzez to, jefeli oznacza ceny w y ty 
czne na a rty k u ły  p ierw szej po trzeby , a to  na 
podstaw ie recep ty  komisji żyw nościow ej, k tó rą  
nazyw ają  tu „korozją do podbijania ćen“ . Gmina 
znowu m y śli że w ypełnia także swói obow ią
zek. jeżeli te cerry w y ty czn e  plakatam i ogłasza.
I na tem koniec. N asz burm istrz milczy, bo i na 
cóż to  zadzierać się z handlarzam i- S ekretarz  
fermrmy, a inspektor policji, k tó rzy  najw ięcej m o
gliby zdziałać, także m ilczy a nie bez p rzyczy 
ny j nic sobie z tego nie robią, że ogół zarzuca 
tm ich grzechy i uzasadnione naw et podejrzenia, 
o k tórych na razie przem ilczę. R . I.

Z krajoznawstwa,
— W ycieczka nauczycielska w Tatry. Sekcja

k ra j.-tu rystyczna  Związku PN SP. w e L w w ic  u- 
rządza w  cżasie od 3—9 sierpnia br. sześciodnio
w ą wycieczkę w  T a ery. — P ro g ram  w ycieczki 
obejmuje: zw iedzenie Zakopanego i okolicy, C zar
nego S taw u G ąsienicow ego, przejście „G ilą  P e r 
cią" przez G ranaty  (2232  m.) na Kozi W ierch 
(2295 m ) , zejście do Doliny Pięciu S taw ów  P o l
skich i p r z e z  S w istów kę dc MoroKiego O ka; na* 
stęprde p rzep raw a łódką na południow y brzeg 
jeziora, w yjście na R ysy  (2503 m )  i pow ró t do 
schroniska przy M orskiem  O ku; przez p rzełęcz 
Miedzianą, Dolinę S taw ó w  Polskich na Z aw rat i 
Św inicę (2306 m.), s 'ą d  do S taw ków  Gąsienico
w ych  i przez Jaw orzynkę  do Zakopar.ego. W y 
cieczka dość trudna — strój tu rystyczny  pożąda
ny. U dział w ziąć m ogą ty lko  członkow ie Związku 
i ich rod-ziny. K oszta ogólne około 20.000 mkp. — 
W yjazd  ze L w ow a 3. sierpnia o go-dz. 16.50 po
ciągiem  idącym  w p ro st do' Zakopanego. — Bliż
szych informacji udziela i zgłoszenia przyjm uje 
przew odniczący sekcji codziennie m iędzy 7—8 
w ieczór w  lokalu Związku, ul. H etm ańska (gmach 
Skarbka), 5 bram a, I. p. L istą uczestn ików  zam y
ka się z dniem 25- bm.

W ycieczkę .do Rozhurcza i Biifon&zcz u rzą
dza w  niedzielę 23. bm. Akademicki Klub tury
styczny . K oszta 1200 mk. Zgłoszenia w tym cza
sow ym  lokalu klubu (ul. L. Sapiehy 55.) od godiz. 
5.30 do 7. P unkt zborny  w  restauracji II. ki. r,ą 
diwcztu w  sobotę o 8 w iecz.

KRONIKA SPORTOWA.
OGÓLNO-PGLSK1E z a w o d y  l e k k o a t l e .  

TYCZNE.
Drugi dzień zaw o d ó w  przyniósł p rzedew szy- 

stkiem  now ość senzacyjną, tóó rą  b y ły  niewidzia
ne jeszcze u tias w e Lw ow ie zaw ody pań. D zia
łalność Sekcji lekkoktietyazjfcej Pogoń, rdższe- 
rzy ła  się, ie f zcze; w kierunBttt kształcenia fey» z n e -( 
go m łodzieży żeńskiej, za co się iej szczere pb- 
tbl^kyW ante d ś e ż if  i 'uznanie za ciągłą, ochota^* 
p racę  rńm oG ieznyoh przeszkód, jakie w. tym  w y 
padku szczególnie p rze łam ać byto  trzeba. Biegi 
■i skoki pań p odobały  się bardzo, a zw ycięstw o 
m alutkiej Zosi w  biegu na 60 rn. zosta ło  p rzy ję te  
rzęsistem i oklaskam i. W ynik  w  skoku pań rów 
nież należy  nazw ać b. dobrym . D rugą senzacją 
dinia b y ł bieg na 3000 m. z udziałem  najlepszych 
sił naszych, jak B aran , w fe r ,  Kurlłetto i dopiero 
po zaciętej w alce u zyska ł zw ycięstw o  m łody 
Ziffer w czasie jedWakże bardzo słabym . T ak ty k a  
B arana  i Zfffera pozostaw iała  w iele do życzenia, 
styl K urletty  spokojny i piękny, Z pow odu w a
dliwej, pow olnej organizacji zaw odów 1 w  niedzie
lę bieg ro zstaw n y  został ro zeg ran i’ w śród fatal- 
Tyych w arunków  atm osieryczuych , co później 
b y ło  pow odem  pro testów , a podobno, i ak  się do
w iadujem y ró \ra ie ż  uniew ażnieniem  rekordu pol
skiego uzyskanego przez drużytnę Polkn.i w a r-  
szawsfciej.

W  końcu zaznaczyć trzeba, że W arszaw a  na 
polu lekkiej atletyk i rozporządza siłam i bardzo  
dobremi, czego dęy. oderr. siedrn p ierw szych  na
gród na ogólną ilość dw unastu. Stolica nasza za-

b ,ą łą  się na acrjo do R a c y  i w yniki już obccn:- 
■są wspaniałe.' Biegi na 100, 200 i 400 tn. zosTaly 
w  szczególności zupełnie oiianoA.ane przez a tle
tów  w aiszaw skich , wr k tórych  uzyskali w szystk ie 
trz y  p ierw sze miejsca. Oto m em ento dla naszycn 
iiportoiwiców,a raczej bnnrów, b y  jak fnajśatenf- 
zyw ntój zuSsK&t się do pracy , ćw iczyć nów e ka
d ry  zaw odników , gdyż w  p.zecL cu^sn raz ie  
s ław a grodu naszego  w dziedzinie łekkicj atie- 
■tyki w  krótkim  już czasie należeć będzie do 
przesz łośoi.

Bieg 200 m. 1) R othert (Poi )  24.5 s., 2) W eiss 
(Aj Z. S.), 3) Rej (A. Z. S.)

Skwk w dal z rozbiegiem. 1) Sośnicki 6.31 :n., 
2) K uchar 6,25 m„ 3) Św iętochow ski (Pol.) 5.93 m.

Bieg paii na 60 m. l) Zr^sia 8.9 js. Rekor d pol
ski. 2) Irka, 3) Bronia.

■Rzut dyskiem. 1) Szydłow ski (Pog.) 37.16 m.,
2) C ybulski ^Pog.) 35.01 m„ 3) P iątkow ski (A. Z. 
S.) 34.75 m.

Bieg 3.000 m. 1) Zifler (Korona) 10.07.4 m.,
2) B aran J. (Pogoń) 10.09 m., 3) K urletto (C ra- 
covia) 10.14 m.

Skok w  dał pań z rozbiegiem. 1) Bronia 4.05 
m. R ekord  polski. 2) Irka. 3) Zosia.

Bing rozstawny 100H-200+ 4<X}4 800. 1) D ru
żyna Polouji w arszaw sk ie j: Sośnicki, Rotherel,
H abich, Świętochowiski 3 rn. 48.61. Czas lepszy  
o  0.21 od, rekordu polskiego. 2) D rużyna Pogoni: 
Sponuer, Gó;tt, D ręgiew icz, K uchar 3 m. 49.2 s. 
Pogoń bez S te rby  silnie osłabiona.

Skok o  tyczce nie odbył się zupełnie,
K raków . 16. M l. Z aw ody  w  piłce nożnej mię

dzy  W isłą  a  C zarnym i zakończyły  się zw ycię- 
sTW-em W isły  w  stosuniku 4 : 3. O bszerniejsze 
spraw ozdam e później.

OBŁOSZEWAw

; Ł i la B - Ś B C ip S t i
Tr Śieio łetHią pral.tyką w W arszaw ie jJO&zwkuje 
p-*ady a s s y s te n tk *  od p a ź d z t e r n jk a .  (Znajomość 
tfcchfiikw) i  asl-awe eferty Sub. G K. dón Między
narodowego Biura O głoszeń. W arszaw a, G a ie r ja  

L u x e m b u T g a .

Ciasto strudlowe Galaretki I
i K r e p n y  o w o c o w e  p r o s z k i  d r e i d J o w e ,  I  
w a n i l i o w e  i  J a j o w e  d o  p i e r z y w a .  B z b k i  D
T o r ł y  p o te - Q  1 IT1 f^l i  ■
c a  F a b r y k a  I  U  W  S B  J  l l  H

Kraków ul. Szlak 59. >
A g i e n c I  p o s z u k i w a n i .  2 1 6  i

B E D N A R Z l i  |
p r ^ j m i e  n a f 7 c b n r . i a s f ;

pod korzystnym: w arunkam i

FABRYKA KONSERW 
firmy Rucker i Ho linger 
we Lwowie, uL Rutowsfcjego B.

E  g u b i ł e m  17 . c z e r w c ; .  
w  c z a s i e  f r  e s  a d a n  a  O 

g o l z .  6  r a n o  u f  L w j w i e  p o -  
ę i a g ip m ,  j a d a c y m  z K r a k o r a ,  
p a s z p o r l ,  w i 7x i w a n y : R o z  
R e i t e r  z B e r l i n *  o r a z  l e g i ' ,  
d z i e c k a  z n a b ż ą c y m  d o  t e g o  
p a s z p o r t e m .  U p r a s z a m  ła S '  . 
o p r z y s ł a n i -  n a  a d r e s :  T h a u ,  
U in c e  p. Z  b ł o t o  w ,  z a  w j .  
o; g j t b d z K t i e m .

Pilski Cm ? M  O k i  W i s l i i i
otwiera z dniem 1 sierpnia b. r.

w  P u s a e c z y & o w ie  pod P o .B ^ ątn ie^ ;.

lecznicę
dla dzieci do lat 14-tu

w pięknym sturym lesie  sosnow ym  —  Stała i froskliws opieka  
lekarska i p ielęgniarska, Kąpie e lecznicze W ykwintne, zdrowe 
i obfite utrzymanie. Kolej poczta, telegraf i telefon .na m iercu . 
Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela DYREKCJA

Polski Czerwony Krzyż Okręg WieJkopohki 
Poznań, W ały Kościuszki 1
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KONEWKI
WIRÓWKI " “'gaiJK?4ie>

na mleku, p rzy rzą
dy m leczarskia

słow iańskie i am erykańskie — oraz 
w szelk ie  przybcny |>5*zexclapakie

p o le c a  n ajtan iej

M . K iE R S K t
handel żelaza  

Lwów P asaż M ibolascha — Filja: 
Tarnopol Hotel Punczerta, 2081

Do dpżej fabryki w ódek i lik ierów  
w b. K ongresów ce

p o trzeb n y zd oln y d estylato r  
fa ch o w ie c. 716

W arunki dob^e, do umowy, m ieszkanie zapewnione. 
Oferty z dokładnem  curriculum v .tae  i podaniem 
dotychczasowej działalności: R e k la m a  P o ls k a *  

W a r s z a w a .  J a s n a  IO  sub. , 'Jy jtr ia to r* .

FABRYKA fflASZYN ROLNICZYCH

B R A C I  P L E Z I A
K o ł o m y j a  (K o sac ió w ).

Poleca: Pługi w iośńariakie z drew nianym i grządzielam i 
■■-■rżące na. jakiejkolw iek koleśnicy, koleśnice, obsyp/iiki 
od kartofli, m łynki do czyszcz :n a zboża itd. 2091

Przyjm uje do napraw y wuze.1t c maszyny rolnicz *.

W
do lutow ania puszek poszukuje i przyjm ie  
natychm iast, pod korzystnym i warunkam i

F A B R Y K A  K O N S E R W
firmy Rucker i HoHinger 251l 
we Lwowie, ul, Butowsklego 8,

Posady i prasę.
^ U g a g i s t r a  kufel.ka (nu 

ion-tegoj dobrze p o i;- 
conego poszukuje apteka n, 
prowincji wiadomość F a r  
macya, Lwów Pfekarska 3.

-2lM

P.óźne.

F 95/1 i 2103. 
o k r y g o j iy  c y w i l  

®  B y  w e  L w o w ie ,
oddz. VI!. j a to  w ładza nad 
opiekuńcza Ad m» Paw ła 
2 im. Słoneckii g i, m a ża
rn ar wydzie żawi :nia dób/ 
niewłaanowoJnfgo K rośc-.a- 
tyn, Zaaerów, Krasipjów, 
DubienLo łącznego oŁ|zaru 
koło 613 (.a tj. 2303 mor- 
Iw za polęką pewnych o- 

znaczonych dochodów w na
turze.

Mający chęć w ziąś: w 
dzierżawę powyższe dobra, 
winni wnieść pisemne ofer y 
w zamkniętej kopercie z na
pisem: , ‘ fe. a dzierżawy
dóbr, Stanowiących w łasność 
Adama P aw ła  2 im. Słonec- 
tiego* do dnia 5 . ?ierpn:a 
br. do lądu  okręroweg>- od 
dział VII. we Lw ow ie. Bliż
szych informar. i m ożna za- 
c ag ać w kaucelarji sądu 
okęrowego cywilnego, oddz. 
VII. we Lwowie.
Sąd O kręg. cyw. oddz. VII. 
Wp Lwowie, d. 15. lipca 1922

fiPkcł b l i s k o  owu jat oblo- 
żpie chora robotnica dru

karska, wyniszczona chorobą, 
nie mogąc znaleźć przytułku 
w szpitalu ani w nieuleczalni 
z powodu przepełnienia, u- 
prassa tą drogą o datki, z 
którychby mogła choćby skro
mnie wyżyć. ftga.-ja M e« 
c h i w i k a .  Wszystkie datki 
przyjmuje Administracja .,Ku
riera Lwowskiego". 1446

K u p n o  ‘  s p r z e d a ł .

B yB ofb :*y  ropne od 6 do 
" ■ I  120 rłP . Maszyiiy m łyń-j 
skie kamienie, transm isje pa- j 
;y po eenach konkurencyjnych 
ooleca ,,F ilot“ Lwów Batoue- i 
go 4. 1268 i

E £ u ło tfz ie js k ie  materj iy 
sueba. jas cn, h tzos l, 

iąb w w :ększej ilości do [

A r t u r  S m u tn y , stroiciel 
fortepianów, Chmielow

skiego 5, przyjmuje strojenia 
i reperacje. 2142

| > r » f a lo g i n i
W  trafnie okres

z . a*Ł.nicy 
trafnie okreśia, przyjmu

je o lć ’- 6. Lwów Długosz’. 21.
2172

sprzedania,
żni 25.

ul.- Nuwej-- Bł€- i 
2 !62 '

M ifitilA  , , 5 k«;r“  d.iwu:<-j 
Ga rjeli Zapolsiiiej 

l wo nem m eszkaniem zaraz 
do sp rzedan iu  ‘ Wiadomość 
na miejscu, rogatka łycza
ków ka.

S p r z e d a m  ukazyjn e bar- ' 
dzo t inio w iedeń ki  ̂

„k u tsch irfą jton“ na gum ach. ■ 
Wiadomość: H' tel E ;ropejs .i 
Lwów. 81 ’

ż n i w i a r k a  „‘ó.yuiik- , 
— bar dzo dobra, mało u- 
żywana z a n z  do p-zedania. 
Zgłoszenia: Urząd parafialne, 
Peczenia, p, Kurowice. ;

2170

O C in , ogi jd, w o lu / m ie
szkanie we. Lwowie za

raz sprzedam. Wiadomość 
>d 4-5. pop rłudn  u. Kasjer 

Zakładu w Kuluarkowie. i 
2 1 '9

Hapiici! I i i  V ilili IllUil HlSKISt!!’!
W > s y ł a « y  p a o z t j  j  k  p r z b d  w e j s ą  z a  z t L o z k ą .

I V  T, P a ń  | 1 )  G O T O W E  S U K N IE  n a jm o d J iM sz e g o  
U  i d  t  e t u i  fa so n u  (k im o n o )  z  p ię k n eg o  try k o tu , 

n a d z w y c z a j ła d n e , t r w a łe ,  le k k ie  i p ra k iy ę z n ;. Z d a tn e  do 
p ra n ia , w  k o lo r a c h : g ran a t, b rą z , lila, c z e rw o n y , z M o n y , 
b o rd o . D e k o lt i o b w ó d  rę k a w ó w  p r z y b r a n e  ty m że  to w  rera , 
od m ien n eg o , b a rd z o  ła d n e g o  k o ło m . W y ra b ia m y  trzy  r o z 
m ia r y :  1) D ia p o d lo tk ó w  od la t  l i - t u ,  c e n a  s u k n i 5290 rak  ; 
2) DD o s ó b  d o ro s ły c h , c e n a  sukn i 5600 m k.; 3) D la  o s ó b  
tę g ic h ,  c e n a  ,-ukni 6000 mk.

2) NA D A M S K IE  K O S TJU M Y , s u k n ie ,  b lu z k i. S z e w io t 
n a jlep szeg o  w y ro b u , p o d w ó jn e j s z e ro k o ś c i w k  .lo r ic h  : g r a 
n a t, c z a rn y , b rą z o w y , z ie lony , li jo  w y i b h d o  kaw ow y . 
N ad zw y cza j m o cń y , ła d n y  p. a k -y cz u y  m a le r ja ł .  C n a  m e
t r a  mp. /06O.

3) i O R T  n a  d am sk ie^  p ła s z c z e  i k o s tju m y , p e łn a  szerO ’ 
k o ś ć  [I 2 c m ., 2 lo k c ie j k o lo r  ja s n o - s z a ry ,  c e n a  m e tr a  ty lk o

500 m p. N a d a m sk i p ła s z c z  poh rzeba  ty  k o  3 m e try .
4) M E L A N Ż -iR IM  A, n ad z w y c z a j, m o : r . i ,  ła d n a  i p r a k ty 

czna  tk a n in a ,  n ie g ru b a  (nie do ro z d a rc ia )  k o lo m  m a re r g o  
s z a ra w e  i c h a k i ,  n a  m ę sk ie , d am sk ie  i d z iec lm ie  codz ienne, 
u b ra n ia  sz e ro k o ś c i 70 era. (IA/a ło k c ia ) . C en a  m s t r ą  iOOO m p 
p o d w ó jn e j s z e ro k o ś c i 20C0 m p.

5) F IR A N K I NA M E T R Y , p ię k n a  k an w a , p r z e tk a n a  p a -  
s e c z k a m i k o lo ru  b ia łeg o  Inb k rem o w eg o  (p o d w ó m a  k ręco n a  
b i tk a )  s z e ro k . 90 cm . (D /a ło k c ia ; .#  C en a  m e tra  u k .  7(0  m p .t 
p o d w ó jtie j„ sz £ r. m e tr  m p . 1300.

6) P Ł Ó T N A  B IA Ł E  lub k o lo ro w e  i d ^ s^ n io w e , m uśliny  
ze firy , p e rk a lik i n a ; b ie lizn ę , p o szw y , w sy p y , b lu zk i, suk n ie , 
fa r tu c h y  i d z iec in n e  u b ra n k a  po ce n ie  900 lu00 1 KO, 1400 mp, 
za  m e tr . ,4

7) C H U STK I W  N A JM O D N IE JSZ E  K PA T Y , n a jła d n ie js z e  
d e se n ie , 165x165 cm . po  u ik. 2600, w y ższeg o  g a tu n k u  pu  
3000 i 4000, w e ł  a a n e  5000, 600& i 7000 m p.

8) C H U S T E C Z K I B IA Ł E  i k o lo ro w e  do n o sa , z a  s z tu k ę  
m k. 200, w y ż s /e g .ł  g a tu n k u  po  300. 400 i 500 mp. za uz uke.

fJ) M ARK IZ E T Y  i .E fa m in y  fTan em sk ie, g ł a d k .e i  w c e -  
se n ie , w y ró b  w o alo w y  (d esen ie  o s ta tn ie j  p a r y ś k  ej m o d y ) r o  
2 -00. 3 .0 0  i śOOO m p.

10) S a ty n y  o ry g in a ln e  fra n c u s k ie , n a jm o d n ie js z e , e leg an  
c k ie ,  f a n ta z y jn e  d js e n ie ,  n a d a ją c e  się  na sukai e i w sz e lk ie  
p o d s z e w k i do k o s tju m ó w . C ena za  m e tr  1850 i 2200.

U ) 3 M ETR Y  p e łn e j s z e ro k o ś c i 
* a u u  w  * najnGw  Jzego  e leg an ck i*  g o  m a 

te r ia łu  ( c z y s ta  w ełna) w  d o b ry m  g a tu n k u , b a rd z o  trw a łe g o  
i fe k to w n e g o  w  d ro b n iu tk ie  k ra te c z k i , n ie z b ę d n e g o  d la  k a ż 
dego  z P a n ó w  iub  P a ń , k tó rz y  p ra g n ą  z a o p a trz y ć  s ię  w  e le 
g a n c k ie  u b ra n ie  lub  k o stjiira  w e  w sz y s tk ic h  n a  i m o d n ie jszy c h  
k o lo ra ch . Za 3 m e try  8,900 m p, n a  dan i6k i k o s tju m  3V» m etra  
10,40C m p. M a te r ia ł w yższego  g a tu n k u  B, lep szy , g w a ra n t -  
w a n e j ja k o śc i, z a  3 m e try  11.800 m p., 3V# m e tra  rap. 13 800. 
M a te r ja ł n a jw y ż z e g o  g a tu n k u  C, a n g ie ls k ie  d e se n ie , n a jm o d - 
ni js z e .  C ena za 3 m e try  10,700 rap ., za  3*/s m e tr  rap. 23100. 
(W sz ę d z ie  ten  m a te r ja ł s p rz e d a w a n y  je s t  po  7 do  8 ty s ięcy  
za  m e tr) .

1 )  D o u b ra ń  m ę sk ich  d o /a je m y  na ż ą d a n ie  k u p u ją c e g o  
p e łn y  kom plet p o d szew k i p o d  m a ry n a rk ę , k am ize lk ę , sp o d n ie , 
do rę k a w ó w , k ie sz e n i, k o m p le t a) 3800, b) 5010, c) 6,500.

13) A .K U PO N  NA S P O D N IE l m e tr  10 cm . s p e c ja ln ie  do 
u b ra ń  w izy to w y c h  i b a lo w y ch , c z a rn e  t ło  w  pas!<i lub  c ien k ie  
p a s z c z k t b ia łe  mp 53 '0 . (C e n a  za  m e tr  4b00 m p (K upcn  
z  ta k ie g o ż  m a te r -a łu  p ie^w s © rzędnych  fa b ry k  w y ż s z e g o  g a -  
iu n k u  p o  5600 i 7700. C e n a  za  m e tr  6000 I 7000 rap. C. M a
te r ja ł  na sp o d n ie  p r z e d w o je n n y  k a m g ąrn  po  m p . 10,000 z A 
K upon  na sp o d n ie  11000 m p. S p e c ja ln y  m a te r ja ł  na s p o d n  e 
dc k o n n e p e p i t a -  k r a tk a  c z a rn a  z b la te m , cz y s ty  - 
k a m g a r iF p tż e d w o je n n y  C en a  z a  m jt^^ l.C O O  m p

14) Koirtp et p o d szew k i d o  s p o d n i : A. c e a a  1000 m p., • 
B. cesia J.,80t> n ip.

15) M a te r ja ł  na u b ra n ia  ko lo ru  a m e ry k a ó s k o -w o  s k o rveg o . 
G a tu n e k  A. m k. 3000 »a m e tr , B. 4300, C. 5750 z?- m e tr. 
W sz y s tk ie  raa te r ja ły  m ę sk ie  są  p o d w ó jn y  s z e ro k o ś c i 142 cm.

W y sy ła m y  n a ty c h m ia s t p o  o trz y m an iu  o b s ta ln n u u  za 
z a lic z k ą  p o cz to w ą  n a w e t bez  z a d a tk u .  Z a  o p a k o w a n ie  p rz e 
sy łk ę  i inne  w y d a tk i d o lic z a  s ię  5%, P ró b k i i ce n n ik i n ic  
w y sy ła  Się.

B e z w szelkiego ryzyka 1! abśTŚ
n c n ie  ry z y k u je , g dyż  —  je ś l ł  to w a r  s ię  n ie  s p o d o b a , p r z y j
m ujem y ta k o w y  ■/. p o w ro te m  i z w ra c a m y  p ie n ią d z e  n a ty c h 
m ias t. P rz y  w iększych  . o b s t i l u n 11:ach  p ro s im y  o p rz y s ła n ie  
z a d a tk n . Z a m ó w ie n ia  p ro s im y  a d r e s o w a ć  :
EKSPEDYCJA P R ZES YŁEK  PD CzTO W YCH

„ N A D Z I E J A 44 K.L.
Ł ó d ź ,  K  l l i f i s l f i e g e  4 0 . 407

P . P . p rz y je ż d ż a ją c y c h  do Ł o d z i u p rz e jm ie  p r o s ;my o 
od w ied z en ie  n aszeg o  s k ła d u  i o s o b is te  p rz e k o n a n ie  s ię  co  do  
g a tu n k u  to w o ró v / i cen .

U W A G A , k o o p e ra ty w o m  K ó łkom  ro in  czym  i H a n d u ją -  
cym  5»/o r a b a tu ,  s o .id n e  i s ta r a n n e  w y k o n a n ie  z a n ó w ł e ó .

P . S. O trz y m u je m y  c o d z ie n n ie  n ie z lic z o n ą  ilość l'S tó .v  
d z ięk c z y n n y c h . N e k tó r e  p rz y ta c z a m y  1) S z . E k ip e d y c j  i 
.N a d z ^ ja  . D o p raw d y , ż e  som  n ie  w ie m , ja k  rtiam  Sz. F irm  e 
p o d z ię k o w a ć  z a  to w a r ,  k  ó ry  mi 3ię p o d o b a ł .  Ś liczn ie  dzię
k u ję  za  n ie  «o, bo >.estem b a rd z o  z a d o w o lo n a . T . O n y sk ó w n a , 
t osóvy, M a ło p o lsk a . 2) S z . F irm o  d o n o sz ę , że m elanż  
o t r z y in a ł m, je s tem  z n ieg o  b a rd z o  z a d o w o  o m , ł jó  r  Czf 
n iD ry s , B ud n o  ko lo  B ia łe g ó s to k n . I ro s z ę  w y s ła ć  i t .  d . 3) Z a  
u r z y m a  ie  f r a n k i i śzi- Wkot u p rre lm ie  d z ięk u ję  M arja  7. a -  
s iak ó w n a  G o sty n in  Z. W a rsz a w sk ie j, k ań c e la fjA  s ;d z i? g o  
ś led czeg o . P ro sz ę  w y s ła ć  i t .  d . J

Z m l  l i i® *  i M  Piistwwwn
że w dniu 17. sierpnia r.*b. o g. 12-ej w  południe w  lo
kalu tegoż Zarządu w  Łucku odbędzie się droga złożenia  
deklaracji pisemnych licytacja na sprzepaż pesuszu i leża- 
niny podzielonych na 32 jednostek licytacynych znajdują
cych się w  Nadleśnictwach; Uściłóg, Szack, Hubin, Krysne, 
Sarny, Zabłocie, Trojanów, Lubomi, Snosidow icze, Karpi- 
łówka i Czartorysk o .sumie ogólnej około 250 000 m*

posuszu i leżaniny.
Szczegóły sprzedaży, warunki przetargu, i wzór oferty s ą  do przej

rzenia w Z. O. L. P. w Łucku, w Nadleśnictwach i Departamencie Leśni
ctwa w Warszawie (ul. Senatorska 15). 2167

Zarzad Okręgowy Lasów Państwowych w Łucku.

Dewajtis"
uralna woda stołow a pierwszorzędnej jakości 

i (a la GieshObler). W y sfła  i doslarcza Zarząd 
|zrródła „Dewajtis* w Pacykow ie pod Stanisła- 
iw ow eiił. 9410

Robotnice
F i r n i e  n a t y c h m i a s t

jioii korzyslnyirii v.aninkam i 
F A B R Y K  A K O N S E R W  

firmy ł K n e k e r  ? H o f l l n g e r  
we Lwowie, ul. Żółkiewska 173.

(yY rojr £ p) £157
ś m

k  Z Drw^u ai Polskiej pod zarząd erą J6zoia Racz y utkano we Lwowk, ul. Ckorązczyzny 1. 31. R edaktor odpow ieclnaltiy: Tadeusz Stroiński.


